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Dwa punkty widzenia
Mamy za sobą cafe serię zjazdów i konferencji, na których 

kierownicy naszych resortów gospodarczych przedstawiali ze­
branym, a pośrednio szerokiemu ogółowi, naszą aktualna sy­
tuację na rozmaitych odcinkach, zdawali sprawozdanie z do­
tychczasowych wyników, rysowali plany na przyszłość. Echem 
tych enuncjacji, poza bezpośrednią dyskusją na posiedzeniach, 
były rozliczne artykuły w prasie wszelkich odcieni, rezultatem 
dalszym są głosy, które słyszy się na mieście, jest spora paczka 
listów do redakcji.

Tak powszechne zainteresowanie, objawiane nie tylko 
przez fachowców i speców, ale i przez przeciętnego obywatela, 
jest prostym rezultatem istniejących trudności, które odczuwa­
my wszyscy i na kaidym kroku. Ciągle jeszcze jest ile, ciągle 
jeszcze daleko nam do możliwości zaspakajania naszych po­
trzeb, ciągle jeszcze działanie aparatu gospodarczego —  w naj­
szerszym znaczeniu tego słowa — odbiega od ideału.

Faktów tych nie można i nie należy negować, ani im za­
przeczać.

Tymczasem, właściwie przez nieporozumienie, ton prze- 
m gospodarczych rzeczników polityki Rządu i reakcja 
opinii publicznej nie są z sobą zgodne. Pierwszy głos podkre­
śla osiągnięcia i pomyślne perspektywy, drugi niezadowolony 
jest z dotychczasowych rezultatów i nieufnie mówi o przy­
szłości.

Oczywiście, jest to wynik różnego punktu widzenia.
Ludzie kierujący naszym życiem gospodarczym, obarczeni 

obowiązkiem praktycznego rozwiązywania trudności, spoty­
kają się na codzieó z koniecznością pokonywania ogromnych 
przeszkód. Znajomość tematu, przepracowanego wszechstron- 
nie, ciągłe porównywanie przez kontakty międzynarodowe te­
go, co się dzieje w Polsce, z tym, co przeżywają państwa za­
graniczne —- sprawia, ze punktem wyjściowym oceny dla fa­
chowców jest stwierdzenie faktu, że stan zniszczeń u nas jest 
niespotykany w historii Polski i jest większy, niż gdzie indziej, 
a następnie, że dochodzenie do stabilizacji stosunków gospo­
darczych na całym świecie idzie równie powoli i ciężko.

Dlatego ich zdaniem każda niewielka zdobycz jest sukce­
sem, każdy krok naprzód zwycięstwem. !

Prosty obywatel rozumuje inaczej. Słysząc o planie apro- 
wizacyjnym, nie konstatuje on równocześnie wyraźnej popra­
wy na dziś, czytając o Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej 
nie widzi on nowych lokali dla siebie i swoich znajomych, do­
wiadując się o rozwoju przemysłu, o cyfrach, które ten rozwój 
charakteryzują, nie może on dostać w sklepie wielu artykułów, 
oglądając zestawienia ilości pasażerów w pociągach, równo­
cześnie nie może on dostać się i wygodnie pojechać pociągiem.

I, niestety, tak musi być jeszcze przez dłuższy czas. Nie­
stety, poprawa sytuacji, o której słusznie z dumą mówią dziś 
kierownicy naszego odcinka gospodarczego, musi iść w tem­
pie ̂ dostosowanym do możliwości zdewastowanego wojną 
kraju, do tempa postępu, jaki obserwować możemy na całym 
świecie.

A, że tu u nas w Polsce robi się więcej niż za granicą, że 
goście zagraniczni, mówiąc z zastrzeżeniami o innych dziedzi­
nach naszego życia, nie znajdują słów podziwu dla żywotności 
narodu polskiego w dziele odbudowy, to są fakty niekwestio­
nowane.

Z trudną rzeczywistością gospodarczą przyjdzie nam się 
godzić jeszcze pewien czas. Pocieszajmy się, jeżeli to jest po­
ciecha, że gdzie indziej nie jest lepiej. Oceniajmy właściwie to, 
co nam mówią o przyszłości, i nie spodziewajmy się i nie żą­
dajmy za wiele, bo takie nadzieje i żądania są nierealne — 
kto by gospodarką naszą nie kierował.

Może łatwiej i szybciej doczekamy się wówczas lepszych 
czasów, do których, nic dziwnego, tak bardzo każdemu tęskno.

E. 1. STRZELECKI.
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Minister Rzymowski mówi*

„Polska "it «ń na ti. by jej problemy wewnętrzne
rozstrzygano na terenie międzynarodowym"

PARYŻ (PAP). _  Półoficjalny 
dziennik „Monde” publikuje w dziale 
„Światowa dyplomacja w Paryżu" p. 
t.: „Rzymowski, polski minister spraw 
zagranicznych mówi nam o polityce 
zagranicznej swego kraju”, obszerny 
wywiad z szefem naszej delegacji. Wy­
wiad ten został udzielony przed wy­
głoszeniem mowy min. Byrnesa. W

sprawie podstawowych zasad polityki 
zagranicznej min. Rzymowski oświad­
czył m. in.:

„Pragniemy uczestniczyć w każdym 
wysiłku międzynarodowym, zmierza­
jącym do konsolidacji pokoju i odbu­
dowy gospodarczej świata. Stąd nasz 
pozytywny wkład w prace konferencji 
paryskiej. Sojusze zawarte przeciwko

Stutysięczny tłum

manifestował w robotniczej łodzi
w obronie granic Polski na Odrze i Rysie

ŁÓDŹ (SAP). Łódź była wczoraj 
widownią potężnej patriotycznej
manifestacji przeć wko próbom an­
glosaskich kół reakcyjnych kwe­
stionowania granic Polski na zacho­
dzie.

Na stadionie sportowym Ł. K. S. 
odbył się o 5*ej pp. wielki wiec. któ­
ry zgromadził ponad 100 tyś. miesz­
kańców Łodzi.

(Zgromadzenie zostało zorganizo- 
warte przez partie poi tyczne, O. K. 
Z. Z. oraz Polski Związek Zachodni, 
celem wyrażenia protestu przeciwko 
mowie min. Byrnesa.

Przez zainstalowane na stadionie 
megafony nadane zostały przemó­
wienia działaczy politycznych: po­
sła tow. H. Wachowicza (PPS), po­
sła tow. L^gi Sow ńskiego (PPR), 
posła Szymanka (SL), posła Galacza 
(SD), ob. Groszyńskiego (SP) i przed 
stawiciela P. Z. Z.

Po przemówieniu uchwalono na­
stępującą rezolucję:

„Na temat granic zachodnich nie 
dyskutujcmyl Powrót prastarycl 
ziem piastowsk ch nad! Odrą i Ny­
są do Państwa Polskiego po strasz­
liwej wojnie 1 okupacji niemieck ej, 
po latach bestialskiego tępiena mi­
lionów Polaków, jest aktem spra­
wiedliwości dziejowej”.

Dalej zebrani protestują w rezo­
lucji przeciw próbom naruszenia za­
sad rozbrojenia Niemiec i żądają 
pełnego wykonania uchwał pocz­
damskich.

Po wiecu uformował się olbrzym: 
pochód, który z orkiestrą, sztanda­
rami i transparentami przemaszero­
wał przez ulice miasta. Do pochodu 
przyłączyły się l czne rzesze spo­
łeczeństwa. Tak rozszerzony po­
chód trwał przez 2 godziny.

CZŁONKOWIE PPS Z ŁODZI 
wz’eli udział w społecznej akcji usuwania gruzu z ufc Warszawy.

W sprawie mowy Byrnesa

Polskie Związki Zawodowe
apelują do klasy robotniczej W. Brytanii i OSA

Zebrani na  konferencji w dnin 7 w rze­
śnia br. działacze polskiego ruchu zawodo­
wego w liczbie 60 — przewodniczący i se­
kretarze Zarządów Głównych Związków Za 
wodowych oraz OKZZ W arszaw a, Kraków, 
Rzeszów, Kielce, Olsztyn, Katowice, W ro­
cław, Szczecin, Białystok, Poznań, Łódź — 
w strząśnięci do głębi treścią mowy min. 
spraw  zagranicznych USA stw ierdzają:

1) Mowa min. Byrnesa stw arza niebezpie­
czeństwo zejścia z tej drogi do pokoju po­
wszechnego, po której narody zjednoczone 
kroczyły w czasie wojny i po k tórej zobo­
wiązały się kroczyć nadal po wojnie.

2) Mowa min. Byrnesa w znacznym sto­
pniu podważa politykę denazifikacji i de­
m okratyzacji Niemiec i może posłużyć do 
odrodzenia im perializm u niemieckiego, jako 
bastionu przeciw dem okratycznym  ruchom 
w Europie.

S) Polityka, k tórą zapowiedział min. Byr­
nes, rozzuchw alając im perialistów niemiec­
kich, stanowi groźbę dla całości granic i bez 
pieczeństwa Polski, dla k tórej Imperializm 
niemiecki niósł i niesie zapowiedź nowej a- 
gresji.

4) Granice Polski zostały ustalone w Ja ł­
cie i Poczdamie, a ludność niemiecka zosta­
ła wysiedlona zgodnie z postanowieniam i 
powziętymi w Poczdamie i w chwili obecnej 
prastare nasze ziemie zachodnie odbudow u­
je i zamieszkuje ludność polska.

5) Masy pracujące Polski, k tóre na jb a r­
dziej w tej wojnie ucierpiały od najazdu nie 
mieckiego barbarzyńcy, protestu ją przeciw 
wszelkim próbom odrodzenia niemieckiego 
im perializmu i stw ierdzają, źe granice Poi 
ski na Odrze I Nysie Łużyckiej nie mogą 
być i nie będą przedm iotem  przetargów mię 
dzynarodowych.

6) Masy pracujące Polski, zorganizowane 
w ruchu zawodowym, apelują do klasy ro ­
botniczej USA i Anglii i do je j kierownic­
twa CIO, AFL i TUC, by w imię pokoju 
przeciwstawiły się zdecydowanie kołom re­
akcyjnym , zm ierzającym  do odrodzenia im ­
perializm u niemieckiego — ogniska agresji 
i wojny w Europie.

wspólnemu wrogowi, wypróbowane 
w wojnie, stanowić winny więź cemen 
tującą pokój. Wielkie mocarstwa po­
noszą w tym względzie podobną od­
powiedzialność, jak w czasie wojny. 
Sojusz polsko - radziecki stanowi za­
sadniczy czynnik naszej polityki zagra 
nicznej. Nie ustajemy też w wysiłku 
utrwalenia jak najlepszych stosunków 
X sojusznikami na zachodzie”.

N a pytanie, co sądzi o postępie prac 
konferencji, min. Rzymowski odpowie 
dział: „Myślę, iż światowa opinia pu­
bliczna jest słusznie rozczarowana po­
wolnością prac konferencji, którą ha­
mują długie jałowe dyskusje. Prace 
mogłyby być przyspieszone, gdyby tra­
ktowano a większą ufnością punkty 
traktatu, przyjęte przez Radę mini­
strów spraw zagranicznych”. Minister 
przypomniał zobowiązania powzięte 
przez mocarstwa anglosaskie w przed­
miocie ochrony przez nie mienia pań­
stwa polskiego na ich terytoriach oraz 
w sprawie ułatwienia powrotu do Pol­
ski znajdujących się za granicą Pola­
ków.

„Musżę stwierdzić z żalem — dodał 
minister — że zobowiązani* te są zbyt 
często zapominane. Zato klauzule 
Poczdamu, mówiące o wolnych wybo­
rach w Polsce, są zbyt często wykorzy­
stywane, jako próby ingerencji w we­
wnętrzne sprawy kraju. Normalizację 
życia w Polsce utrudnia obecność za 
granicą takich wojsk, jak Andersa, któ 
re tracą powoli charakter jednostek 
polskich, wcielając wielką ilość zagra­
nicznych elementów faszystowskich, 
jak Ukraińcy b. dywizji „SS Galizien”, 
Ustaszi, Czetnikow, Volk$deutschów, 
nawet Niemców.

Polska nie mogłaby zgodzić się na 
to, aby jej problemy wewnętrzne roz­
strzygano na terenie międzynarodo­
wym, ani, by ktokolwiek uważał się za 
upoważnionego do mieszania się do 
jej życia wewnętrznego. Po uchwale­
niu nowej ordynacji wyborczej na naj­
bliższej sesji KRN wyznaczony zosta­
nie termin wyborów”.

N a pytanie w kwestii stosunków 
polsko - czechosłowackich minister, 
mówiąc o przyjaźni obu krajów jako 
tradycji polskiej polityki zagranicznej, 
podkreślił znaczenie problemu niemie 
ckiego i znaczenie zabezpieczenia się 
przeciwko odrodzeniu niemieckiego 
militaryzmu.

Grecja zagraża pokojowi świata
NOWY JO RK. Na 64 posiedzeniu Rady 

Bezpieczeństwa m inister spraw  zagranicznych 
U krainy, M m u  liski oraz am basador grecki 
w Waszyngtonie, Dendramis, zostali zapro­
szeni do wzięcia udziału w dyskusji w cza­
sie rozpatryw ania przez Radę skargi ukraiń­
skiej przeciwko Grecji.

Delegat brytyjski, s ir  Cadogam, otworzył 
dyskusję p rotestu jąc przeciwko zaproszeniu 
delegata A lbanii a a  posiedzenie Rady. Mimo 
protestu. Rada postanowiła zaprosić płk. Ja- 
kova, przedstaw iciela Albanii, d la  złożenia 
dek laracji w imieniu swego kraju . P ik Jako- 
va oskarżył rząd grecki o to, że niezliczoną 
ilość razy naruszona została granica Albanii.

Delegat A lbanii kategorycznie oświadczył, 
że ktokolwiek będzie dążył do zawładnięcia 
choćby częścią terytorium  Albanii, spowodu­
je wojnę.

Następnie delegat Stanów Zjednoczonych, 
Johnson, oświadczył, źe rząd S t  Zjednoczo­
nych odrzuca twierdzenie zaw arte w skardze 
Ukrainy, że G recja zagraża pokojowi mię­
dzynarodowemu z powodu istniejącego sporu 
miedzy G recją a Albanią.

Delegat Stanów Zjednoczonych, omawiając 
stanowisko delegatów U krainy i Związku Ra­
dzieckiego w sprawie obecności wojsk bry- 
tviskioh w G recji zaznaczył, że rząd Stanów 
Zjednoczonych nie podziela tego stanowiska 

Delegat A ustralii stwierdził, że wojska bry 
ty jskie rzekomo tylko z konieczności iatgero 
w ały w sprawy greckie.

Rada F jp ieczeństw a odroczyła dyskusję 
w sprawie G recji do następnego posłodzenia.

Try give Lie 
żąda gwarancji...

NOWY JORK. W związku ze sprawy odro 
czenia term inu Zgromadzenia Ogólnego do 
23 października, sekretarz gen. ONZ Trygve 
Lie zwrócił się do m inistra Spaaka, by po­
starał się otrzym ać gw arancję ze strony m i­
nistrów  spraw  zagranicznych W ielkiej Czwór 
ki, że data zwołania Zgromadzenia ONZ nie 
będzie ponownie przesunięta.

Po otrzym aniu od Spaaka gwarancji, źe 
Ogólne Zgromadzenie nie będzie już więcej 
odroczone, Lie wysłał do wszystkich człon­
ków ONZ pismo z prośbą, by do 13 wrze­
śnia zawiadomili go, czy zgadzają się na 
zwołanie Zgrowadzenia na 23 października.

W związku z mającymi się odbyć 10.10. 
br. wyborami samorządowymi w Berli­
nie, Socjalistyczna Partia Jedności (SED) 
wysunęła propozycję wystawienia wspól- 

jnych list wyborczych z Socjalistyczną 
Partią Niemiec (SPD).
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Kryzys gospodarczy w U.S.A.
Panika na giełdzie — 2 miliardy dolarów słrał

NOW Y JORK. Na g ie łd zie  nowo* 
jor k ej znowu nas'ąpił znaczny spa 
dek kursów papierów  w artościo ­
w ych  w skutek  silnej podaży. .

Szczególny spadek zaznaczył się ' 
W "Kursach akcji przem ysłu chem icz­
nego, sta low ego  i sam echodew ego.

Pow odem  now ego kryzysu na gieł 
d zic  now ojersk ej są niepokcjące  
w iadom ości o strajkach, zw łaszcza  
w iadom ości o strajku robetn ików  
portow ych oraz k ierow ców  sam o­
chodów  ciężarow ych .

Straty w  ciągu tego krachu w y r o ­
szą około  2 m bardów  dolarów.

NO W Y JORK. Trudności kom u­
nikacyjne Stanów  Zjednoczonych  
w zrosły  jeszcze bardziej t a ’ skutek  
rozszerzen ia  się strajku szoferów  sa 
m o c h o .ó w  ciężarow ych . Strajk pra­
w ie  ca łk o w ic ie  zaham ow ał dostaw y  
tow arów  z fabryk.

2 tys ące firm spożyw czych  m usia 
ło  zam knąć sw e sklepy z pow odu  
braku tow arów .
W A S Z Y N G T O N . Urząd kontroli cen 
w  W aszyngtonie ma zebrać się w? 
w torek  w  celu dokorania  rewizji de 
cyzji, która sp ow odow ała strajk 500 
ty s ’ecy m arynarzy.

M arynarze przystąpił do strajku  
w ob ec o:'m owy zatw ierdzenia prz z 
urząd p odw yższonych  staw ek  p lac  
uzgodnionych pom iędzy zw iązkiem  
a przed sięb :orcam .

Strajk kierowców samochodów  
ciężarowych poważn e zahamował 
dostaw y żyw ności i m ateriałów  bu­
dowlanych do N ow ego Jorku, zm u­
szając sz Teg przedsiębiorstw  do za- 
p rzes’ania pracy. D z'alacze  
ków  zaw odow ych n e  przewidu-ą  
aby strajk mógł skończyć się przed  
tygodniem.

NOWY JORK (PAP). Sytuacja strajkow a 
w Stanach Zjednoczonych nie uległa zm ia­
nie. Curran, przywódca związku zawodowe­
go m arynarzy, zrzeszonego w CIO, oświad- 
czyl, te  wezwie m arynarzy do załadowania 

zw iąz- statków UNltRA.
J , ’:® S trajkujący kierowcy samochodów cięża­

rowych odrzucili propozycję burm istrza N. 
1 Jorku 0 ‘Dwyera I nie przystąpili do pracy.

Stany Zjedn. nie a  M w  mocarstwem
które decydować będzie o granicach Polski

jjoeławii, A ustralii 1 Holandii.
KTEHY KOMTS.TE 

ZAKOŃCZĄ PRACE
....................................... PARYŻ (PAP) Dzień 5 października

LONDYN. R zecznik  am basady polj poczdam skich panow ał pogląd, że ny  został tym czasow o, jako  term in zakończę-
skiej w  W aszyngtonie, zapytany jakkolw iek  Polska ctrzym uje ziem ie  ’nia prac wwzyetikAoh 9 komisji Konfereaicji
przez dziennikarzy o  stanowi* ko w  zachodnie pod adm nislrację, to  nie Pokojowej
spraw ie m ow y By fdesa. o św a d c z y ł, będzie żadnych zmian tych granie
że Polska jak najbardziej s ta n o w czo 1 r a Konferencji Pokojowej, 
sprzeciw ia  się w szelk im  próbom  
zmiany jej granic zachodnich. R zecz  
n k am basady dodał, że S tary  Zjed-

Anglia zrzeka sie cdszkodowan włoskich
Przedstaw ciel Polski w komisji tries ieńsk  ej

PARYŻ (PAP). W koeivkjl goapod*Tcx«| ( Na powiedzeniu rumuńwkiai komie i i, poił- 
dla Włooh dr legal twytyiwki zażądał wisi*- tyc«*K>-t«eyioir»a!nwj przedatawtoiwl W Bry- 
gjenia do protokółu oświadczeni*, że W Bry- tank zaproponował węwowadzam* do Izaiktae 
tania wysunęła żądani, odszkodowań od tu pokojowego artykułu, który zofcowiązy- 
Włooh jedynie dila zadokumentowania raz- wałby w yraźni. Rumunię do zabezpieczeni* 
miaru szkód poniesionych przez W. Bryt*- m ajątku ł praw Żydów Delegat rumuński 
nią i jej kolanie, a nie w celu ściągnięcia na- stwierdził, ł .  poprawka ta jw t zupełni, zbęd 
letnodci na, ponieważ już wt niej ące ustawodawstwo

PARYŻ (PA P). Przedstawiciel Jugosławii, rumuńskie czyni zadość żądaniom delegata 
Bedler, proponując kandydaturę Polski na brytyjskiego. Mimo to. nie sprzeciwia się oo 
członka podkomisji Triestu, oświadczył: ,.Do przvieciu odnośnej poęrrawki 
świadczenie zdobyte przez ten kraj w Gdań- j Delegat czechosłowacki w ystąpił przeciw- 
eku wyznacza go w sposób naturalny na to ko poprawce, jako zbędnej. Podobn. stano- 
stanowisko. Przewodniczący stwierdził, że wieko zajęli przedstawiciele ZSRR i F ranc |i. 
kandydatura PoJski nie wywołała żadnego Delegat USA poparł w zasadzi, propozyclę 
sprzeciwu. Wobec tego Polsika będzie ósmym brytyjską, jakkolwiek uznał ją n  „zbyt bort 
członkiem podkomisji obok. W. Czwórki, Ju- bastyczaią". Propozycję brytyjską przyjęto 7

Kcm i ja C.O spraw  m crsk'ch  w  j wionie, w którym poddał ostrej krytyce me- 
S 'a 'a c h  Zjednoczonych W swym  O-jtody zagranicznej polityki Stanów Zjedno- 
s 'a 'n ’m fpraw ozdan'u s 'w ie r iz a , że czomyck
s ’ra’li zatrzym ał w  por "ach ra A 'lan i „Stany Zjednoczone niewątpliwie pragną

Na zakończen ie rzeczn ik  am basa­
dy podkreślił, iż Ślą?k n e  jrsl z ie ­
m ią niem iecką, i nie w :ln o  dopuś- 

"noczcne nie tą jedynym  m oca r-jc ić  do tego, ażeb y  tam tejszy prze- 
stw em , które będzie decydow ać o  | m ysł sia ł się po; own e ars:ualem  
granicach P olski. Podczas obrad i N iem iec dla now ych napaści.

Dyplomacja dolara i imperializmu
Senator P ep te r  o polityce Byrnesa

NOWY JO RK  Sana ta r dem okratyczny *1 Pepper podkreślił, że doradcy prezydenta 
Florydy, Popper, wygłccił w Seattle przemó- Trumama chcą sprowadzić politykę Stanów

głosami przeciwko 5. Przeciwko propozycji 
głosowały: Białoruś, Francja, Czechosłowa­
cja, Ukraina 1 Zw. Radziecki.

N astępni, uchwalono ledmomyślini, art 21 
trak tatu  pokojowego z Rumunią, regulujący 
sprawę wycofani* wojsk alianckich i  tego 
kraju.

Konferencja bez zainteresowanych
Żydzi i Arabowie palestyńscy nie przybyli do Londynu

L O N D Y N  (S A P ). —  A ni jeden w ygłosił przem ówienie do delegatów
Żyd nie będzie brał udziału w konfe- j krajów arabskich.

tyk u  728 s-atków , W tym  150 pod ob ' pokoju -  powiedz!:! senator Pcpjmr -  ale * *

c\ u***. ***** « * > * * ! &£sr,
. « . . • . ‘ iowie 6lar.ii, mogą cać  rcziultaly wparesł

M n istrrsłw a  m ary-arkt i w o n y  iwne Llvdzie d  c,hcą MWotu do p«U-
za l.om u rik ow aly  rzą ow  , że g :to - ^  wz£ ?dem Związku Ra dzio-olclt-
WC S3 Z-3.i3CZplCCZVĆ prECSy ikę tOW3 j z-amia/st polityki przyjaźni, którą prowa- 
rów  dla personelu w ojskow edo sa dzjj prezydent Roosevelt. Może to doprowa- 
g r a  icą, o- i le  prezydent Truman A?i( do podziału ludzkości na dwa w rogi.

Zjednoczonych do tradycyjnej dyplom acji 
dolara i imperializmu.

Stw ierdzając, że pod kontrolą W B ryta­
nii i St. Zjednoczonych znajdują się wszywt- j 
k i .  strate^iirz.ne morskie szlaki na św ieci.

uru. Pepper o- 
świadczył, że Zw. Radziecki na Morzu Śród- | 
ziemnym ma te 6ame prawa, oo W. B ryta­
nia i USA.

tego zażąda. I oho:zy

Naród radziecki obserw uje czujnie 
zakusy reakcji międzynarodowe]

rcncji palestyńskiej —  oświadczył rze­
cznik ministerstwa kolonii. Decyzja ta 
została powzięta w ostatniej chwili w 
czasie rozm ów, które Żydzi odbyli w 
Londynie w poniedziałek późnym w ie­
czorem.

D elegaci 7 państw arabsk:ch spotka 
li si? z liczną delegacin. angielską, któ­
rej przewodniczą Bevin i sir Norm an  
Brook, sekretarz gabinetu.

W e wtorek przed południem  na o- 
twarciu konferencji palestyńskiej w 
pałacu Lancaster, premier Attlee w to­
warzystwie ministra spfaw zagranicz­
nych Bevina i ministra kolonii H a lli,

ZSRR I Argentyna
zad aszon e do światowego Urzędu Żywnościowego

MOSKWA. #lMr*Mtła” w artykule wstęp­
nym, nawiązując do uroczystego obchodu 
Dnia Czcłgtotów, piszą, m. in.:

„D zi.ń Czołgistów zadem onstrował olbrzy­
m i. sukcesy państwa radzieckiego w dziedzi­
nie rozwoju techniki wojennej".

„Izwies+ia” stw ierdzają następnie, że na­
ród radziecki czu jn i, obserwuje zakusy re­
akcji m iędzynarodow ej: „Troskliwość o o j­
czyznę radziecką — piszą „Izwiestia" — o 
jej postęp i św ietlaną przyszłość prz m ik  a

pracę wielu milionów ludzi radzieckich. P ra ­
cują oni, jak uczy towarzysz Stalin, * głębo­
ką w iarą w swoje siły, w myśl naszego przo­
dującego ustro ju  społecznego i państwowe­
go, śledząc czujnie intrygi reakcji między­
narodowej. Naród radziecki wyoiąga wazyst- 
kie niezbędne wmi-eeki o prowokacyjnej dzia­
łalności zagranicznych kół reakcyjnych. Oby 
watsle radzieccy mówią: budujemy naszą 
przyszłość i nie pozwolimy nikomu w trącać 
się d® naszego historycznego dzieła".

K O PE N H A G A . K o n fe re n c ja  O rg a n i­
zacji do S p raw  W yżyw ienia i R o ln ic tw a  
ONZ p o stan o w iła  w ysto sow ać  zap rosze­
n ie  do Z w iązku  R adzieck iego  1 A rg e n ty ­
ny, by  p a ń s tw a  te  zechc ia ły  w ejść  w  c h a ­
ra k te rz e  p e łn o p raw n y ch  członków  do ko ­
m isji p o w o łane j do zb ad an ia  p ro je k tu  u-

F ra n c ja , Ind ie , H o lan d ia , F ilip iny , P o l­
sk a , W ie lk a  B ry ta n ia , S ta n y  Z jednoczo­
ne, Z w iązek  R adzieck i i A rg en ty n a .

N a  siedzibę k o m is ji zap ro p o n o w an o  
L ondyn , P a ry ż , W aszyng ton  lub  G enew ę 

W d a lszy m  c iąg u  d y sk u s ji d e le g a t g rec  
ki w yraz ił za s trzeżen ia  co rto^sp raw ozda

„Słowianie muszą zginąć!
Ameryka nie odmówi nam pomocy “

— piszą hitlerowcy w swych tajnych ulotkach

tw o rzen ia  Ś w iatow ego  U rzędu  Żywno- n ia  złożonego  przez m isję , k tó ra  przeby- 
ściów egó. S k ład  k o m is ji zo s ta ł uzgodnio- w a ła  w  Grecji* D e leg a t po isk i rów nież 
ny. D elegaci w y su n ę li w n iosek , ab y  ko- sk ry ty k o w a ł sp raw o zd an ie  m isji odnośn ie  
m is ja  s k ła d a ła  się z 10 członków  w  na- do pu n k tó w , w  k tó ry c h  za leca  p rzy zn an ie  
s tę p u ją c y m  sk ład z ie : A u s tra lia , B elg ia , G rec ji pożyczki m iędzynarodow ej.
B razy lia , K an a d a , C hiny , K uba , D a n ia ,1

Dlaczego „cywilny" Korpus Przysposobienia
podlega Ministerstwu Wojny?

P : dajemy poniżej tekśt tllo'ki, 
rozpow szechnianej w śród N  em ców  
na z em iach sudeckich  i ślĄ kich  
U lotka ta, p od p iszra  jest przez  
„Centralny K om itet W ysied lonych  
N iem ców ",

„B ojow nicy i w iern i N L m cy, c zę ­
sto już w  w alkach  w y p ró b o w a n , 
którzy staw ili już fiieraz cżrło  
w szelk im  n ieb ezp ieczeń stw om , będą  
w alczy li nadal o- naszą słuszną spra­
w ę. Rosjanie i Polacy m uszą powró- 
c ć na swoje stare grar.ics. Sudety  
i Śląsk będą znowu n iem ieck ie l 
Kark słow iańsk iego  tyrana musi 
być złam any!

Jeżeli teraz tego nie zrob m y, sło­
w iań sk ie poseżyty  zaleją ras. W krót 
ce n a iejd z ie  dzień naszrj w olności, 
dzień naszego pow rotu do ojczyZry. 
W szystko zapow iada s ę dobrze, A- 
m eryka nie odm ów i rajn swojej p o­
m ocy

LONDYN W o-sttttaim mimerze tygodnika 
„Statesm an and Nation" ukazał się artykuł, 
omawiająey oprawę PćJsktego K orpusu Przy­
sposobienia. Tygodnik pisze, m. h u  „Istnie­
je pewna kwestia, trudna do Zrozum ienia i 
której nigdy nic wytłumaczono, a miano wi­
ca.: dlaczego Polski Korpus Przysposobienia 
ma się znajdować pod adm inistracją nś« Mi- 

j nie tort twa Pracy lecz Mim W ojny? Czy ko­
rzyści, w ypływ ając, z kontroli wojskowej, 

. wyrównają niebezpieczeństwo, te  ludzie z 
I Kampusu będą nadal wystawieni no wpływ of i 
cerów, opętanych ideą wojny Zachodu prze- 

! ciwko Związkowi Radzieckiemu? Ponadto lu- 
' dzie ci mogą być pozbawieni przez lob w ła­
sny rząd obywatelstwa na podstawie tego, 
te  są członkami obce) armii".

odw agę, zbierajcie siły  do now ych  
czynów ! Precz ze S łow iaram  ! Jak* 
k ólw iek  nazywają się Rosja am i 
Pclakam i, czy C zecham i, S łow ian ie  
są najw iększym  w rogiem  nas, Niem* 
ców , dlatego precz z rimi! M uszą  
w yk rw aw ić się  i zg nąć. N iem cy mu 
szą zw yciężyć.

N ie dajcie s ię  zastraszyć. Pam ię­
tajcie, że będz em y m usieli stąd1 o- 
dejść, k iedy przyjdzie słow iańskie  
robactw o. Już dziś c ieszym y się na 
m yśl o dniu, k edy damy odczuć  
wrogom  naszą zaprzysiężoną zem ­
stę. M iejcie c ierp liw sść  jeszcze ty l­
ko orze* kró*ki czas. Mamy psm oc-

w S T  I 5!  w CZd T y Sam °  na'z ą i nicach'Londynu w K ensington, HoT- w ielk ą  i spraw iedliw ą spraw ę. ! - - r - * - - ’ - ■
B ądźcie dumni, że je-steście N em- 

cam i, dziękujcie M atce Boskiej, że 
nie jesteśc ie  S łow a n a m i. Pozdra-

Najazd bezdomnych
na Londyn

L O N D Y N . —  Bezdom ni rozpoczęli 
.inwazję” na Londyn. Zajęto luksuso­

we mieszkania w najelegantszych dziel

w iam y w as naszym  hasł m  bojo­
wym: „Precz ze Słow ianam i f”

W zyw am y w as: M iejc e znowuI „K om itet Centralny W ysiedhnych" .

I P

T O W .

FEilTItU
NEUMEOER-BEZŁUDA

K IE R O W N IK  W Y D Z IA Ł U  ZIEM O D Z Y S K A N Y C H  
C E N T R A L N E G O  K O M IT E T U  W Y K O N A W C Z E G O  

POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

Zm arł śmiercią tragiczną dn. 7 .IX . 1946 r.

W yprow adzenie zw łok z K aplicy powązkowskiej na cmentarz 
odbędzie się dn. 11.IX  r. b. o godz. 10 ej.

C E N T R A L N Y  K O M IT E T  W Y K O N A W C Z Y  
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ  

m i

land Park i M arylebooe. Ludzie, któ­
rzy dotychczas nie mieli gdzie miesz­
kać łub gnieździli się w „slum sach” po 
kilkanaście osób w jednym pokoju, o- 
trzymali w ygodne pom ieszczenia w  
pustych od szeregu miesięcy domach 
mieszkalnych. W  domach tych, dostę­
pnych dotychczas dla bogaczy czynsz 
w ynosił około  10 funtów  tygodniow o. 
N ow i mieszkańcy postanow ili Nacić 
po 10 szylingów .

Zajęte dom y były poprzednio zare­
kwirow ane przez władze na potrzeby 
w ojenne i w najbliższym czasie miały 
być zw rócone w łaścicielom . D otych­
czas rząd nie w ydał oświadczenia w  
tej sprawie.

Churchill przerwa! urlop?
BERNO (SAP). Pismo „Bund“ podaje, ja ­

koby Churchill, przebywający obecnie w 
Szwajcarii, byl zmuszony do przerw ania swe 
go pobytu w związku z rozwojem syluacji 
międzynarodowej. Angielski samolot wojsko­
wy, który wylądował w Szwajcarii pezostn 
nie lam do dyspozycji Churchilla, hy szef o- 
pozycji mógł w razie potrzeby jak  najszyb­
ciej powrócić do Londynu.

OTTAWA. W aszyngtoński korespondant 
wychodzącego kanadyjskiego pisma „G lob. 
and Mail", donosi, źe znajdujący się jeszcze 
w Niemczech Po-lacy padli ofiarami kolejnych 
ataków propagandowych, które powiększyły 
ich o-bawy polityczne t niepokój do rozmia­
rów masowej konfuzji. Stopniowo sytuacja 
uległa zm:aini« i dzisiaj przedstawiciel* władz 
z Polski m ają dostęp do obozów.

Francja nie uzna
rządu Franco
PARYŻ (SAP). Prem ier Bid&ult składał we 

wtorek spraw ozdanie przed kom isją spraw 
zagranicznych Zgromadzenia Konstyt.

Om awiając spraw-ę Hiszpanii Bidault, o- 
świadczył, te  rząd francuski nie zamierza 
zmienić swej decyzji nieuznania rządu 
Franco.

Dzień przed tytn ta sama komisja ndrz/ud- 
ła  wniosek członka Republikańskiej Partii 
Wolności (prawica), domagającego się otwo­
rzenia granicy francusko * hiszpańskiej.

Angielskie maszyny
d la  Z.S.R.R.

LONDYN. Zawarto zostało porozumienie 
brytyjsko-radzieckie, na mocy którego zale­
gła kwota 400 milionów funtów szterlimgów, 
należna za maszyny i sprzęt elektryczny, *a- 
mówione przez Związek Radziecki podczas 
wojny i dotychczas nie odtransportowane, bę­
dzie pokryta w przybliżeniu o 1378 poniżej 
pierwotnego szacunku. Związek R adziecki1 
*a.płaeł 40% należności za powyższe tow a­
ry  gotówką 1 będzie miał przyznany kredyt 
na pozostałe 60% należności,

—— O--------

Zgon Charge d'affaires
Wielkiego Księstwa L u k sen tag ti
W Otwocku zm arł w dniu dzisiejszym 

Charge d 'affaires Wielkiego Księstwa Lu­
ksem burgu w W arszawie mjr. Je«n Nicolas 
Gehlen w wieku lat 43, po ciężkiej niemocy 
płuc i serca.

Zmarły spędził w Polsce 20 lat swego ży­
cia, jako pracownik polskiego przemysłu na 
ftowego.

D elegaci zasiedli w około  okrągłego  
stołu, pokrytego niebieskim suknem,
7 miejsc zostało zarezerwowanych dla 
przedstawicieli K om itetu Arabów z 
Palestyny, którzy nie przyjęli zaproszę 
nia.

A ttlee w czasie swej przemowy po­
wiedział: „ N ie  wierzę, by jak to się 
czasem m ówi, nie m ożna 1,yło znaleźć 
rozwiązania dla problemu palestyńskie 
go. Pian. który proponujem y nie jest 
decyzją, lecz tylko propozycja, którą 
prosimy, byście rozważyli” . A ttlee za­
znaczył, że każda delegacia m oże przed 
stawić poprawki, lub nowy projekt u- 
remilowania spraw.

Premier wyraził żał, że nie widzi ża­
dnego przedstawiciela Arabów z Pa­
lestyny przy okrągłym stole w „Lanca 
ster H ouse” i podkreśla, że nie ma ab­
solutnie zamiaru narzucanią im sposo­
bu p wadzenia debat.

Palestyna jest małym kraiem. m ów i 
Attlee, lecz wszystkie sprawy, które 
się w niej rozgrywają, znajdują od­
dźwięk w szerokim zasięgu.

W  toku przem ówienia premier At­
tlee kilkakrotnie deklarował przyiaźń 
W . Brytanii dla ludóW i.ąrftb^ h ,,;

Konferęncja Palestyńska mtałą t o i - '  
począć obrady przy drzwiach zamknię­
tych, by wysłuchać m owy delegata Sy­
rii, Faris el Khóury.

Jednakże przem ów ienie jego od ło­
żono do środy,

LONDYN (SAP). Agrnej* Żydowska na 
wtorkowym posiedzeniu tnpoztiala się z prze 
mówieniem prem iera Atllee n* konferencji 
Palestyńskiej. Pełny leksl lego przem ówie­
nia został doręczony dr. W elzmanowi, pre­
zesowi Agencji Żydowskiej.

Londyńskie kola żydowskie pragnęłyby 
nawiązać nieoficjalne rozmowy z rządem 
brytyjskim , wydaje się jednak, że rząd ni* 
zgodzi się ńa żadne rozmowy poza ram am i 
k on feren cji p a lesty ń sk ie j.

PME8ŁAP PHASY
ZYSKI K APITALISTÓ W  U . S A.

W  korespondencji z N ow eg: Jor­
ku tcw . Górsk p n ze  w „G łosie Lu- 
du”i

Kiedy padł Peart Harbour, Prez. Roo­
sevelt zapewnił, że obecna wojna nie ero- , 
di! milionerów, te  ■ krwi synów amery­
kańskich nie powstaną dochody wyzyski­
waczy. Na jego zlecenie uchwalono spe 
ejalne ustawy podatkowe mające na celu 
ograniczenie doclionów. Obecnie jednak 
okazuje się, Jak słabe I bezskuteczne byty 
podjęte środki zaradcze. Obecnie okazuje 
się, że nie stanowiły one żadnej tamy dla 
wielkich apetytów rekinów finansowych.

Druga wojna światowa przyniosła ame­
rykańskim korporacjom 50 bilionów doi. 
czystego zyskn, czyli dwa razy więcej 
aniżeli l-sza wojna światowa. Po potrą­
ceniu wszystkich podatków — normalnych 
1 nadzwyczajnych — czysty zysk wielkich 
królów przemysłu byl w latach 1940—45 
przeciętnie o 230 proc. wyższy, niż w o- 
kresle przedwojennym. Jeżeli zaś za pod­
stawę obliczeń weźmiemy czasokres 1942 
— 45, lata, kiedy SI. Zjedn. brały eeynny 
ndzłał w wojnie, to czysty zysk po odli­
czeniu wszelkich podatków był przeciętnie 
o 300 proe. wyższy, niż przed wojną.

A utor artykułu słusznie uw aża, że  
t« fakty w yłaś" ia ‘ą p*m, d laczego  
w itlk i kapitał prze ku now ym  awan  
turom.

ŁaAcuch ofiar
n a  Ateneum

Tyg dnik .Z w ią zk o w iec"  ogła- 
za t. zw. „ ła ń cu ch  ofiar" na rzeca 

załriclow anej przez ?ZK odbudowy  
teatru „Ateneum " w W arszaw ie.



Slff. 3
Rozmowy z Czytelnikami

Krzywda
btsparłfj&fch

Ob. T. Jankowski w liśdc de retfskejl 
«.S«l>otn!ke" podnosi bardzo ważną I łjw o- 
taę kwestię. W liści* jego enyUucj ssiędzy 
lugrmli

.W  Ul* Mę Mat* ntówi o mzmostanowlettiu 
M rodi, o prawi* decyzji i wyboru członków 
wszelkich komisy) prt*x ogól obywateli, o a- 
miejętnym urykorzyetyivanin materiału ludz- 
kiego, b*x względu na tabarwltnie poliiycz- 
«* Ud, tymczatrm częsta zdarzają się tak­
ty, prztcząc* tym zasadom.

Jtdnym  g takich taktów, f*at, np„ odrznct- 
mh try suniętych p r t t i  ogół pracowników ban 
dydatów do Komisji Mieszkaniowej s  tych 
tytko względów, i* ni* należeli do par Id. To, 
t*  cieszyli Mę ogólnym potanianiem i zaufa­
niem współpracowników, pozostało b*s zna-- 
exenia (dla ścisłości: miało to miejsce w 
PUS-ie przy ul. Mińskiej).

W kilka wypadkach, gdy chodziło o mla- 
tsowanlt kierownika wydziału w pewnej In­
stytucji m iejskiej (nazwisk nie podaję ze zro 
sumiałych względów), jakkolwiek kandydat 
jak najbardziej nadawał się na to stanowisko, 
gdy odmówił zapisania się do partii, powie­
dziana ma, i* na stanowiskach, poczynając 
ad naczelnika wzwyi, mogą znajdował się 
tylko ludzie partyjni. A  czyi bezpartyjni nie 
mogą b y ł lojalnymi, pożytecznymi obywate­
lami7 Czyi ci, co nie należą do partii, są jej 
przeciwnikami? Czy częstokroł nie stanowią 
bardziej wartościowego elementu od wielu 
partyjnych, a pragnąc pracował dla Kraju, 
zniechęcają się przez ta i ciasne pojęcia nie­
których partyjnych?

Bardzo proszę o zamieszczeni* fejfo listu, 
gdyś pragnąłbym, aby czynniki miarodcjne, 
wtchciały *1* urypo&icdrieć, c jy  to tylko ibyi 
ufa gorliwość poszczególnych propagatorów 
partyjnych, czy zasada

Wie m am y  bliżej faktów, •  których pisze 
obywatel Jankowski. Niewątpliwie jednak 
zagadnienie właśelweg* łloannkn do bez­
partyjnych Ju t jednym ■ najważniejszych, 
które n o si być odpowiednio rorałrrygnlrt*. 
Na ostatniej Redzie Naezelnej PPS zwrócił 
na nie uwagę w swoim referacie Iow. Pre 
■iler, mówłne * tej eprawte taki

„M ulm y podnieść wielkie zagadnienie be* 
partyjnych. Związek Radziecki bardzo słu- 
aanle podszedł do tego zagadnienia, tworząc 
blok Partii KomunlstycEneJ I bezpartyjnych. 
To nie żadna fikcja. Żeby to zreallrować 
popierajmy klnby inteligencji pracującej, 
oby »e zrzeszoną Inteligencją bezpartyjną 
nawiązać bliższe t lepsze stosnnkt. Musimy 
u n a ó  1 z aa losować zasadę, Że uezełwy I so­
lidnie pracujący dla Polaki Ludowej bezpnr 
tyjny Jcnt więcej wart dla nas, niż mniej 
uexelwy I gorzej praeająey partyjny*.

Takie Jest naaae stanowisko w tej spra­
wie. Być mole, U nie na wszystkich odeln 
kach znalazło on* Jensca* właściwe zrozn- 
mienie. Tyra bardziej pożyteczne Jest uja­
wnianie tych faktów, ażeby walczyć a par­
tyjnym sekciarstwem, gdyż dążeniem na 
izym musi być wprzęgnięcie Jak najszerszych 
rzesz uczciwych obywateli do pracy dla part 
stwa.

Dlatego też słusznie czyni pb. Jankowski, 
ujawniając fakty niewłaściwego nslosonko 
waala się do bezpartyjnych, a fakty te mu­
szą być zbadane i krzywda musi być napra 
wioną.
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Wielka radość w Bułgara 
Swiąto naioilowei zwy clęstwo republiki

SOFIA (SAP). Druga rocznica powstania 
ludowego z dnia 9 września 1914 r. obcho­
dzona byte w Bułgarii w atmosferze nieopi­
sanego entuzjazmu. Dzień zakończył się 
be. wam i i tańcami ludowymi. Delegacje cu­
dzoziemskie, które przybyły do Bułgarii na 
obserwację plebiscytu, były świadkami im­
ponujących manifeslacji. W imieniu robotni 
kć,w i związków zawodowych francuskich 
witał Republikę Bułgarską, B. Franchon, se­
kretarz CGT.

WsgśSiif blok leniło?
w półmfis Szwecji

SZTOKHOLM (PAP). W trakcie obeci. 
akcji przedwyborczej do rad miejskich 
stwierdzić należy, żc komuniści 1 socj*l-ćc 
mokracl nie zwalczają się zupełnie.

Komuniści popierają t. zv. program po­
wojenny socjalistów. W jednym z okręgów 
w północnej Szwecji doszło nawet do kar­
telu wyborczego obu, powyższych partii.

Proca szuka człowieka
l i i s l i f  likwidować pasożytnicze grupy społeczne

Znalezienie pracownika w przemy­
śle, komunikacji, urzędzie, zawodzie 
nauczycielskim i t. d. jest obecnie za­
daniem niewdzięcznym i trudnym. 
Prasa jest przepełniona ogłoszeniami, 
które zaofiarowuj* pracę. W  szeregu 
wypadków czynności rutynowanych u 
rzędników spełniaj* uczniowie i u- 
czcnnice szkół średnich, traktując te 
zajęcia jako przelotny sposób zarób; 
kowaria. Kiedy indziej robotnikam' 
fabrycznymi s* przygodni harcerze i 
harcerki.

Przed wojny człowiek w Polsce po­
szukiwał pracy, od roku — półtora 
praca poszukuje człowieka. Ludność 
Polski z trzydziestu kilku milionów 
zmniejszyła się do 24, odbudowa kad­
ry zawodowej nie może urzeczywist­
nić się z dnia na dzień, uzyskaliśmy 
nowe tereny i przemysły, stojg przed 
nami nowe, rozszerzone zadania —  
nic przeto dziwnego, iż popyt na rę­
ce robocze przewyższa ich podaż. Na­
reszcie człowiek pracy jest w Polsce 
ceniony. Nareszcie nie potrzebuje się 
sprzedawać byle komu za byle jakie 
wynagrodzenie.

Główny Urząd Statystyczny publi­
kuje dane o zatrudnieniu w przemy­
śle, komunikacji, urzędach państwo­
wych etc. Co z tych danych wynika?

Liczba pracowników przed wojn* 
(1937 wzgl. 1938 r.) i obecnie (po­
czątek b. r.) wynosiła w tysiącach:

górnictwo
hutnictwo
przemysł przetwórczy 
inne przemysły
admin. państwowa 1 
nauczycielstwo 
trasport, komunikacja 

i łączność

1938 r. 1946
104 205
52 72

634 421
69 106
76 155
89 100

358 539

1.382 1.398

Skoro wiemy, ie  odsetek żyjących 
x rolnictwa nie wzrósł, ale zmalał, 
przytoczone liczby (dokładne dla o- 
kresu przedwojennego, mniej dokład­
ne, zapewne nieco niższe od faktycz­
nych, dla okresu powojennego’) wska 
zuj*, ie: a) w przemyśle, zwłaszcza 
przetwórczym, spadła ilość zatrudnio­
nych, b) wzrosła ona w administracji 
państwowej i nauczycielstwie, c) usta­
bilizowała się w transporcie, komuni­
kacji i łgczności. Ale gdy weźmiemy 
pod uwagę, ii  ludność kraju w wyniku 
wojny i zmiany granic zmalała o ^-t*, 
przytoczone liczby dowodziłyby sil­
nego tempa uprzemysłowienia, a w 
kadym razie wchłonięcia przez miasto 
i fabrykę poważnego odsetka tych, co 
przed wojna byli bezrobotnymi tak 
w mieście, jak i przede wszystkim na 
wsi.

Rozumiemy teraz, dlaczego pracow 
nika w Polsce brak dlaczego pracow­
nik jest tak bardzo poszukiwany. N ie  
znamy jednak jeszcze całej prawdy. 
N ie obliczyliśmy bowiem ogółu za­
trudnionych w zawodach pozarolni­
czych. N ie posiadamy dokładnych da­
nych o t. zw. wolnych zawodach (gru­
pa to wszakże stosunkowo drobna), 
ani o handlu. Wiemy tylko, że# spół­
dzielczość jest dzisiaj liczebniejsza, 
niż to miało miejsce 7 czy 8 lat temu, 
i że handel prywatny jest dzisiaj nie­
mal trzykrotnie mniej liczny, niż 
przed wojn* (154 tys. sklepów zamiast 
455 tysięcy). Można z grubsza przyjąć, 
że w handlu legalnym —  spółdziel­
czym i prywatnym— pracowało przed 
wojną ok. 600.000 ludzi, a obecnie 
pracuje w  najlepszym razie około 
400.000 ludzi.

Żeby mieć pełne pojęcie o  wielko­
ści omawianego zjawiska, musielibyś­
my znać ilośd osób, niepracujących 
ani w rolnictwie, am w górnictwie, 
przemyśle, komunikacji i t. p., ani

handlu jawnym, a zatem pozornie bez 
robotnych. N ie 8* to jednak bezrobot­
ni. Ci ludzie pracuj*, jeżeli prac* moż­
na nazwać „szaber" i złodziejstwo 
oraz niezarejestrowany handel wszel­
kiego rodzaju i autoramentu. N ie s* 
to bynajmniej małe i nieliczne grupy. 
Przeciwnie jest kh dużo i grupy te 
nader obfituj* w materiał ludzki. 
Znawcy podaj*, że na każdego robot­
nika portowego na Wybrzeżu przypa­
da jeden bezrobotny, do pracy zdolny, 
ale niechętny, chętny natomiast do 
kradzieży wszystkiego, co się pod rę­
kę nawinie, uczestnik odpowiedniej 
„organizacji” czy innej „ferajny”.

Ta właśnie grupa społeczna, co to 
nie sieje, nie orze, a zbiera, oddziały- 
wuje destrukcyjnie i na rynek pracy, 
i na moralność społeczn*, i na gospo­
darstwo narodowe. Łatwy i niemały, 
zarobek skłania wielu ludzi do omija­
nia fabryki, urzędu lub sklepu i do 
uprawiania procederu na skalę, przed 
wojn* niespotykana. Powodzenie swe 
zawdzięczaj* oni przewadze popytu 
nad podaż* towarow*, pozostałościom 
demoralizacji wojenno - okupacyjnej, 
niedość czujnej kontroli w przemyśle, 
szabrowaniu cudzego i opuszczonego 
mienia, łatwości przechodzenia z ryn­
ku cen sztywnych na rynek cen wol­
nych i t. d.

Walka z nimi, choć nióbeznadziejna, 
jest niezwykle trudna. Środki admini­
stracyjne niewiele wskóraj*, podnios* 
tylko koszty, łatwe jeszcze do przerzu 
cenią na spożywcę. Poradzi sobie z ni­
mi dopiero osi*gnięcie nasycenia po­
trzeb i wynikaj*ca st*d obniżka nad­
miernej zyskowności. Gdy dziki han­
del przestanie być lini* najmniejszego 
oporu, wówczas skończy się dopływ 
do grupy, któr* nazwać można w skró 
cie szabrownicz* ,a rozpocznie uciecz­
ka do zawodów produkcyjnych.

K. S.

U~ocz?sta Akademia ku czci Mariana Buczka
żołnierza -  rewolucjonisty i patrioty

Tow. Wicepr. Gomułka podkreśla tradycje 
walki Masy robotniczej o Niepodległość

Dn. 10 b. m. odbyła się w sali „Ro­
ma" uroczysta akademia, zorganizowa­
na przez Komitet Warszawski PPR w 
7-m* rocznicę śmierci Mariana Bucz­
ka —  rewolucjonisty i patrioty.

O godz. 16.15 przybyli na salę, o- 
wacyjnie powitani przez zebranych, 
tow. tow. członek Prezydium KRN  
ob. Zambrowski, Premier Rz*du Jed­
ności Narodowej Osóbka - Morawski, 
Wicepremier Gomułka, gen. Witold 
i inni. Po odegraniu hymnu narodo­
wego, głos zabrał II sekretarz Komi­
tetu Wojewódzkiego PPR tow. Wój­
cik, podkreślając, że imię tow. Buczka 
stało się symbolem oporu i walki pol­
skiej klasy robotniczej. Specjalnie War 
szawie droga jest pamięć Mariana Bu­
czka, gdyż w jej obronie zginał, stajać 
na czele oddziału żołnierzy i ochotni­
ków cywilnych, chcących przedrzeć 
się do oblężonej stolicy we wrześniu 
1939 r. Po uczczeniu chwil* ciszy pa­
mięci bohatera, przewodniczmy akade­
mii —  zaprosił do Prezydium sekre­
tarza generalnego KC PPR tow. Go­
mułkę oraz matkę, żonę i córkę Ma­
riana Buczka, jak również jego najbliz 
szych towarzyszy pracy i walk. Następ 
nie głos zabrał powitany długotrwała 
owacj* zebranych— Wicepremier tow. 
Gomułka, który powiedział m. in.:

„Druga Itzeczpospotlt* przeżyła lat *  
ciągu tych 2* lat, trzymała ®an pr.tc® 18 1st 
w ma,-ach więzień bojownika o wolność lo­
da, gorącego patriot* nieustraszonego żoł 
nlcrea niepodległości I ideowca rewolucjo­
nistę, — Mariana Buczkn, syna Masy robo 
tnleacj I członka b. Komunistycznej Partii 
Polskiej.

Dwukrotnie walczy! Buczek * bronią w rę­
ka •  niepodległość Polski, Jsko tołnler* l-ej 
Brygady Legionów w czasie plerwSEcj woj­
ny Światowej 1 jako żołnlers luda polskiego 
w czasie drogiej wojny światowej.

Na wiele tygodni przed najazdem niemie­
ckim na Polskę, przebywający wówczas w 
więzienia w Rawicza Marian Boczek, który 
mla! za sobą jn ł  1* lal więzienia, zgłasza 
się na ochotnika do Wojska Polskiego. Wraz 
* nim zgłaszają się wszyscy prawie więźnio­
wie polityczni w Polsce, ofiarując swą krew 
Ojczyźnie, której wolność I niepodległość zo 
stały zagrożone. Odrmicrnte fyeb ochotni­
czych zgłoszeń więźniów politycznych do o- 
hrony Polski Jest jedną ie  zbrodni, popeł­
nionych prze* rządy sanacyjne w stosunku 
do Poiskl I nurodu. Marian Boczek zginął 
we wrześnio 1939 r„ pod Warszawą, w wal 
ce * Niemcami. Wiernie wypełnił on swoją 
ochotniczą służbę dla Ojczyzny, słudbę t?» 
której reakcja nie chciała go dopaście-

RADYKALIZM REWOLUCYJNY 
I PATRIOTYZM

Mówca polemizuje z tymi. którzy nslłują 
pomniejszyć wkład Polskiej Partfl Robotni­
czej w walce a Niemcu ink którzy pytają,

gdzie była PPR do stycznia 1942 r ,  gdzie 
była we września 1939 r.

„Polskiej Partii Robotniczej nie był* — 
wola mówce — Jako organizacji d* 1942 r„ 
lecz ludzie naszej partii byli razem z Indem 
polskim stanowili najlepszą część narodu, 
organizowali go I własnym przykładem za­
grzewali do walki z okupantem hitlerow­
skim. Nie było we wrześniu 1939 r. Polskiej 
Partii Robotniczej I nie było Komunistycz­
nej Partii Polskiej. Były jednak dziesiątki I 
setki tyslęey gorących patriotów polskich, a 
zarazem zwolenników radykalno - rewolu­
cyjnych przemian społecznych. Z tych ludzi 
zrodziła się PPR. Historia śycla Mariana 
Buczka Jest najbardziej wymownym wyra­
zem tradycji niepodległościowych I klasowo- 
wyzwoleóezych, które PPR przejęła od 
swych poprzedników.

Niejednokrotnie podkreślaliśmy — mówi 
Iow. Gomułka — ie  partia nasza nawiązuje 
do nojicpszyeh tradycji walk nicpodScgłościo 
wych Polskiej Partii Socjalistycznej. Niektó­
rzy twórcy łych najlepszych tradycji PPS 
przechodzili w szeregi rncbn, s którego wy­
rosła nasza partia. Tak było 1 s Marianem 
Buczkiem",

BŁĘDY RZĄDU LUDOWEGO W 1919 I t

Mówca kreśli historię śycla Beczka, jako 
członka PPS, mówi o konfliktach Jego s pił­
sudczykowską agenturą w PPS. Przypomina 
historię upadku rządu Indowego w stycznia 
1919 r -  wskazując, te  rsąd ten npadł pod 
ciężarem własnych błędów I błędów ówcze­
snych partii demokratycznych. Słabość tego 
rządu polegała na tym, śc nic chciał on prze 
clwstawtć się reakcji, a  równocześnie prze­
ciwstawił się rewelacyjnej części klasy ro­
botniczej. Rząd ludowy, który cieszył się po­
parciem PPS 1 części ludowców, nie podjął 
walki z reakcją, nie podjęły tej walki óweze 
snc partie demokratyczne, które Ideologicz­
nie nlegafy pllscdezyźalo. Dlatego rząd ten 
apadł, bez rozbicia i rozgromienia reakcji 
bowiem nic mole się utrzymać przy władzy 
żaden rsąd Indowy.

WALKA ZBROJNA O NIEPODLEGŁOŚĆ

Historia rozwiązała zasadnicze spory, któ­
re wywoływały w przeszłości rozbicie w ru­
chu robotniczym. Obydwie partie robotni­
cze zajmują dziś w tej sprawie jednakowe
stanowisko.

PPR potrafiła połączyć walkę o wyzwole­
nie narodowe z walką o wyzwolenie społrez 
ne. Stanowisko zajęte przes nas w okresie 
okupacji, stanowisko walki zbrojnej •  wy­
zwolenie Polski 1 montowanie dla tego cela 
Frontu Narodowego bez zdrajców 1 kapita­
listów okazało się jedynie idosznr. Nosze 
tradycje rcwolutyjnc, tradycje walki * re­
akcją pomogły nam znslc/ć właściwą drogę 
w najcięższym dla Polski okresie. Pacłla na 
ssa weszła nn słuszną drogę prowodracą do 
wyzwolenia I ntcpodlrgło-el Polski, przej­
mując najlepsze tradycje walk niepodległo­

ściowych narodu polskiego, a więc I najle­
psze tradycje PPS

Marian Boczek — to wzór itołnlerza re­
wolucjonisty, żołnierza patrioty, to wzór 
barta 1 wytrwałości, to wzór dyscypliny par 
łyjnej. Naleiy on do lyeh ludzi, którzy nie 
przestaną ty ł ,  eboelai ponieśli śmierć. Sztan 
dar, który niósł on precz całe awoj* iyete, 
pod którym walczył i zginął bohatersko — 
dzierży dziś wysoko Polska Partia Robotni­
cza* — kończy mówca.

Po przemówieniu tow. Gomułki, za 
brał głos jeden z  najbliższych przyja­
ciół i  towarzyszy M. Buczka tow. 
Łpczycki, kreslgc sylwetke wielkiego 
rewolucjonisty i patrioty. Mówca od­
dał szczególny hołd matce Mariana— 
Sewerynie Buczkowej, która stworzyła 
w npdzy i niedoli życia proletariackie­
go wspaniał* atmosferę patriotyczna, 
w jakiej wychował sip jej syn. Zebrani 
odpowiedzieli długotrwał* owacj* na 
cześć siwowłosej robotnicy, która w 
Polsce Demokratycznej otrzymała po­
moc i opiekp Rz*du.

W  dalszym ciągu przemówienia 
tow. Łpczycki przedstawił moment wy­
rwania sip z wipzienia w Rawiczu wię­
źniów politycznych z Marianem Bucz­
kiem na czele, we wrześniu 1939 roku. 
Sanacyjne władze wipzienia uciekły, 
pozostawiając zamkniptych wipźniów 
oraz na widocznym miejscu akta wipź- 
niów politycznych z napisem w jpzyku 
niemieckim: „Komunistyczna banda”.

Lecz nie udało sip przekazanie Niem  
com wipźniów Rawicza. Wyłaniali oni 
kraty i z Marianem Buczkiem na czele 
stanpli w szeregach walczącego z na­
jeźdźca niemieckim narodu, podczas 
gdy ich strażnicy z ramienia rz*du sa­
nacyjnego uciekli szos* zaleszczyck*. 
Również wielkie wrażenie na zebra­
nych zrobiły opowiedziane przez tow. 
Łpczyckiego ostatnie chwile życia Ma­
riana Buczka, gdy prowadził s-wój od­
dział do ataku na niemieckie gniazda 
karabinów' maszynowych pod Ożaro­
wem, rankiem 10-go września 193? r.

Rzad Polski uchwalił odznaczyć oo- 
śmicrtnie Mariana Buczka Krzyżem 
Grunwaldu I Klasw.

Bomby nad Szwecją
w  dą*u c górą dwóch miesięcy w prosi* 

szwedzkiej, w p ru te  taebcdnio-europcjsklej, 
o tobie w p ru te  polskiej sjawlały się eo 
kilka dni tajemnic** depesie •  wekomyeh 
bombach lub pociskach, wybuchających nad 
Ssweeją. Sztokholmska gazeta „Aftonbladct“  
pierwsza „wykryła- pochodzenie tych poei- 
sków I ogłosiła wiadomość, ie  t« „przed­
mioty, podobne do meteorów- są właściwie 
kierowanymi przez radio pociskami, wysy­
łanymi przez oddziały Czerwonej Armii w 
celach eksperymentalnych * nad brzegów 
Morza Bałtyckiego.

Ta sensacyjna wiadomość wzmogła oczy­
wiście zainteresowanie prasy, a zwłaszcza 
prasy amerykańskiej, dla tajemniczych po­
cisków. Ageneje 1 poszczególne dzienniki 
konkurowały między sobą, podając coras 
lo bardziej fantastyczne szczegóły o „ra­
dzieckich eksperymentach*. Faszystowska 
gazeta szwedzka „Pagsposten* jnf wrę es 
pisała — z powołaniem się na ćródin zagra­
niczne — ie  „Szwecja siała się poligonem 
artyleryjskim dla radzieckich pocisków*.

Lecz po dojściu do tego punktn kulnalna- 
cyjncgo sensacja okazała się typową kaczką 
dziennikarską. Srwedskl sztab generalny 
przeprowadził dochodzenie i ogłosił wyniki. 
Nn miejsca rzekomego wybuchu tajemni­
czych pocisków znaleziono: kawałek papie­
rń, b luzkę miedzianą 1 Jakiś „przedmiot 
dłngośel 11 centymetrów*. Zdaniem sztobn 
„nie zostało ustalone, że wymienione przed­
mioty pochodzą z Jakichkolwiek pocisków*.

Na dobro szwedzkiej prasy należy zapi­
sać, ś* poważniejsze gazety odraza wycofa­
ły się z tej śmiesznej 1 glnptej afery. Wspo. 
mnlany „Aftonbladet* stwierdził, że „wyni­
ki dochodzeni* sztabu wojskowego okazały 
j|ę  — Jak s1ą tego można było spodziewać— 
bardzo skromne, żeby wręc* nie powiedzieć 
ujemne*. Inna zaś gazeta „Morgen Tldnln* 
gen* zapytuje, po co Związek Radziecki 
miałby kierować pociski w kierunku Szwe­
cji, przecież dla zachowania tajemnicy ra­
czej należałoby Je skierować nad własnym 
'.erytorinm. Zdaniem tego pisma rzekome 
pociski były po prosta wymysłem dzienni­
karskim.

Faktem natomiast, a nie przywidzeniem 
hyta wielka kampania prasowa, przeprowa­
dzona przy tej okazji prze* gazety antyra­
dzieckie na Zachodzie. To było niewątpliwi* 
celem tajemniczych pocisków nad Szwecją.

Dzieci czy wilkołaki
Bardzo podobna do historii z „bombami* 

szwedzkimi Jest pod względem politycznym 
inna sensacja p ru y  amerykańskiej 1 an­
gielskiej. Z lekkiej ręki dziennika „Tele­
graph*, okazującego się w Berlinie w an­
gielskiej strefie, przez szereg gazet niemi e t 
kich, angielskich, amerykańskich 1 francu­
skich „poszła* wiadomość o rzekomym wy 
wożenia dzieci niemieckich przez władz* 
radzieckie. Każda gazeta oczywiście doda­
wała coraz bardziej sensacyjne szczegóły.

Znany s fautasyj antypolskich dziennik 
wojsk amerykańskich w Niemczech „Star* 
and Stripes* stwierdził, że chodzi o dzieci 
10-letnie, inne pisma dodały, że w Berlinie 
już zupełnie nie widać dzieci w wieku od 
12 do 17 lat. Konserwatywny „Daily Mail* 
powołał się aa „zeznania* biskupa Dlhella- 
sa 1 przedstawicieli Międzynarodowego Czer 
wonego Krzyża w Berlinie ltd, ltd. Liczba 
rzekomo wywiezionych dzieci wzrosła do 
kilkudziesięciu tysięcy.

Oficjalny komunikat radzieckich władz 
wojskowych w Berlinie zabll I tę kaczkę 
dziennikarską. Okazało się, że władze ra­
dzieckie rceesywiśele aresztowały kllkudzie- 
sięeln „wilkołaków* w wiekn od 18 do 23 
lat, biskup Dibelius stwierdził, że nie ma 
nie Jest wiadome o wywożeniu dzieci, de­
legat zaś Międzynarodowego Czerwonego 
Krryża w Berlinie, Mariattl, oświadczył, że 
rzeczywiście otrzymał anonimowy wykaz 
280 dzieci rzekomo wywiezionych w 1945 
roku, lec* podczas kontroli znalazł więk­
szość łych driceł w domach rodziców.

I w tyra przypadku antyradzieckie cele 
kampanii prasowej nie ulegają wątpliwości.

Morał z tej historii jest jeden: należy z 
wiełk.. ostrożnością adnosić się do sensa- 
eyjnyrh wiadomości reakeyjnyeh gazet na 
Zachodzie. Antorzy tych sensaryj puszcza­
ją je w świat doskonale wiedząc, że są one 
wyssane z palca. Nic przeszkadza to bynaj­
mniej w osiągnięcia nakreślonego celu.

Już tylko 1J miliona Niemców
na Ziemiach Zachodnich

P/.RYŹ. —  „Le M onde” zamieścił 
artykuł wstępny, poświecony polskim 
ziemiom odzyskanym. Przytoczywszy 
dane, że po napływie 5 milionów Po­
laków ziemie zachodnie liczą, jeszcze 
tylko 1 i pół miliona Niemców na 8 
milionów ludności, dziennik podkre­
śla, że „staje się zrozumiałe, iż Polska 
nie może patrzeć życzliwym okiem na

ewentualn* zmianę granicy, która —  
choć nie potwierdzona przez traktat — 
była uważana za ostateczny".

„Paris Presse” podało obszerne spra 
wozdanie z wiecu protestacyjnerv. w 
sali kina Roma przeciw przemówieniu 
Ryrnesa  ̂ podkreślając obecność po­
śród zebranych ambasadora Francji, 
Gąrreau.
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Paryż, we wrześniu
—  U dzielenie kobietom  praw a w , 

borczego, to  postznięc e bardzo ry ­
zykow ne i n ieprzezorre. Czy Pan 
zdaje sobie sprawę,, że na „rynek  
w yborczy" rzucono nagle olbrzy­
m ią ilość głosów kcb iet, k tó re  n 0  
m a:ą za sobą żadnego w yrobien ia 
politycznego, żadnego dośw iadcze­
n ia?  Czy Pan rczum ie, źe kobiety, 
k tó re  de  G aulle obdarzy ł z dnia na 
dzień praw sm  głosu stanow ią dziś 
54 % w szystk ch upraw nionyeh do 
głosow ania w e F rancji?

Mój rozm ów ca to inżynier fran ­
cuski, w  w ieku  około 45 lat. Nosi
—  jak i w ielu nnych F rancuzów — 
m ałą n iep crząd n ą  bródkę, k tó ra  mi 
6ię uparcie  i n ieodm ienn e kojarzy 
z jakim ś dziew iętnastow  ecznym  ry ­
żu n k e m  r czarreg o  anarch isty".

Pozory jednak mylą. Mój rczm ów  
ca nie jest anarch istą , jest usposo­
biony bardzo  konserw atyw nie, ''za­
chow awczo. Je s t przy tym  w ielkim  
anty - fem inistą. Pol ty k a  —  to nie 
pole działania dla kob iety ,

NIEZADOW OLONE KOBIETY
Za chw ilę okazuje się zresztą, ie  

Jego obaw y m ają podłoże c ie  tylko 
spclsczne a le  i poi tyczne. Dowodzi 
mi, że w iększość kobiet, k tó re  dziś
—  po p ó łto ra  w ieku  dem okracji 
francuskiej — uzyskały  p raw o głosu
—  to w  olbrzym iej w  ększości ko- 
m unistki. U waża, że są c<ne kom uni-

pod sm utną i w yleniałą  głow ą za-, 
strzelonego ongiś rogacza i dzielił 
się ze m ną swymi troskam i.

—  T ak, tak, proszę pana. N asza 
F rancja jest dz ś słaba i biedna. Dro 
żyzna w  kraju. Pewno, że jak jakiś 
A m erykanin  przyjodzie naładow any 
d o laram i to dla niego w szystko ta ­
nie. Ale proszę policzyć, ile zarab ia 
urzędnik, ile zarab ia zw ykły robo t 
nik. Czy ktoś m oże wyżyć za 6 czy 
7 tysięcy franków , gdy kilo  cukru 
kosztuje na czarnym  rynku 350 f*., 
a  jajko 18 fr.?

—  No, ale k a r tk i —  w trąciłem  nie 
śm iało i bez przekonania.

—  Ee, tam  —  obruszył s ę. Co oni 
tam  dają? Komu to w ystarczy. Czy 
Pan w ie, że dostaje się tylko 3 litry  
w ina na m iesiąc?

P rzyznać się muszę, że ten  argu­
m ent nie bardzo m ną w strząsnął. Siu 
chałem  dalej.

BRAK WINA
—  P a n ’e, niech P an  zrozum ie! 

W e Francji n ie m a w ina — głos me­
go rozm ów cy w ibrow ał tragicznym  
oburzeniem . A  d laczego? Bo wszy 
stko  sprzedaje się  zagranicę, bo 
w szystko  idz e na eksport. W yw r zi 
się i w ina i sery i sam ochody. Do­
bry  koniak  francuski ła tw iej dostać 
w  New - Y orku niż w  Paryżu, sam o­
chód francuski w  A m eryce kosztu ­
je taniej niż u nas. N asze kolenie nie 
m ogą ram  dow ieźć żyw ności, nie

stkam i n ie  za w zględów  ideclogicz-; raogą nam  dostarczyć oliwy, bo  s ę
Tych,. ale po prostu  dlatego, że... są 
niezadow olone z obecnego stanu  
rzeczy w e Francji.

Nic zdążyłem  prosić  łnźyniera- 
an tyfem iuisty  o w yjaśnienie, co jest 
p rzyczyną tego kom unistycznego nie 
zadow olenia kobiet, gdy do rozm o­
w y naszej przy łączyła się nasza gos­
podyni , starsza, k u ltu ra lra  pani, 
F rancuzka, k tó ra  całe sweje życie 
spędziła  w  spokojny, r ien tie rsk i, u- 
reguicw any sporób i k tórej najbar­
dziej podejrzliw y człow iek n ie  po- 

.idejrzew ałby o jakieś „idee w yw ro­
tow e".

Ku mojemu zdum enlu n astąp ił a- 
ta k  na inżyr-iera. Zaczęło s ę od
gw ałtow nego:

—  Słuchaj, M aurycy! — po czym 
posypały się argum enty, k tó rych  
słuchałem  — m uszę się przyznać — 
z praw dziw ym  niedow ierzaniem , 
tak  były n epraw dopodobne.

JA K  BYŁO D A W N IEJ
K obieta francuska nie tylko była 

pozbaw iona głosu wyborczego. B y­
ła  skrępow ana we w szystkich  n ie­
mal czynnościach praw no - obyw a­
telskich , szczególnie jeżeli n  eos.roż 
nie... w yszła zamąż. A  w ięc m ęża t­
ka  nie m ogła na przykład! m ieć 
własnego kon ta w  banku, t. zn. śc - 
śle b iorąc m ogła je mieć. lecz praw o 
pozw alało jej tylko na zasilanie te ­
go kon ta  w płatam i. Na k ażd ą  sumę, 
k tó rą  chciała pcidjąć m usiała uzy ­
skać zezwoleń e m ęża. Podobnie 
nie w olno było jej dokonać bez p a ­
na - m ężow skiego zezw olenia (na 
piśm ie, u rejen ta) żadnej transakcji 
bankow ej czy handlowej.

Bez tegoż zezw olenia nie m ogła 
m ężatka  otrzym ać... paszportu  za ­
granicznej* c(!). Chyba, że s ę rozw iod1 
la. W tedy dopiero  staw ała  się p e ł­
nopraw ną obyw atelką.

N a zakończenie dowiaduję się o 
przepisach  praw nych, a  raczej ich 
braku, k tó ry  spraw iał, że kob e ta  
opuszczona przez m ęża w p rak ty ce  
n ie  m ogła uzyskać cd niego św iad­
czeń na rzecz sw oją i dzieci, że w 
p rak ty ce  zdana by ła  na jego dobrą 
czy złą wolę.

N ie studiow ałem  praw a francu- 
sk ego, a le  też  nie mam pow odu po­
dejrzew ać, że argum enty  starszej 
pan i były  fałszyw e. Tym bardziej, 
że inżynier - an tyfem inista ich nie 
odparł.

Przyznam  się, na m ejscu kobiet 
francuskich byłbym  też  n iezadow c- 
lo ry . Tym  więcej —  jeślibym  był...
m ężatką.

FR A N C JA  JE S T  BIEDNA
O ile ta  rozm ow a by ła  dla m nie 

tiie :p o :z :an k ą , o tyle w  dwa tygod-
n e później usłyszałem  o żalach i 
k łopotach, jakże podobnych do n a ­
szych.

Spędzałem  w tedy  parę  dni w  s ta ­
rym, kam iennym  zam ku w  N orm an­
dii, k tóry  zbudow any za Ludwika 
XIV p rze trw ał dwa przeszło w ieki, 
by dziś przyjąć w  swych m urach 
za e rą  i poczc w ą rodzinę zam ożne­
go fabrykan ta  znakom itych serów 
„G am am bert".

Onże fabrykant, nazwijmy go

! w szystko eksportuje.
Zam ilkł na chw ilę. R ozsądek i u- 

m iejętneść rachunku, k tórym i obda­
rzona jest znakom ita w iększość 
Francuzów , kazały  m u dodać po 
chwili uw agę:

—  Co rob ić?  M usimy eksporto ­
wać, bo potrzebujem y cbcych walut.
P otrzebujem y m aszyn rolniczych, 
m aszyn przem ysłow ych. Za darmo 
ich nie dostaniem y. Zubożała nasza 
F rancja, zubożała, M onsieur.

F rancuzi lub ą m ów ić i m ów ią du ­
żo. Posłyszałem  w ięc też wiele in­
nych rzeczy. O dem oralizacji powo­
jennej, o tym, że ludzie nie chcą 
pracow ać („W e Francji, Mons eur, 
k te ra  była przed  w o j-ą  tak  pracow i 
ta) o p rzeroście  biurokracji, o tym, że 
—  licho w iedzieć po co— jest dziś aj 
blisko 4 m liony urzędników (?), pod 
czas gdy p rzed  w ojną było  ich 
800.000, o tym, że jest bałagan  _ w 
urzędach , że przez „przeoczenie" 
do n iedaw na płaciło  się na u trzym a­
nie cywilnej służby przeciw lotn  czej 
w  Paryżu.

AMERYKANIE WCIĄŻ SIEDZĄ

O tym  w  końcu, że A m erykanie 
w ciąż siedzą, że tyle a  tyle hoteli 
jest w Paryżu  zarekw irow anych dla 
wojsk am erykańsk ich  i angielskich, 
że pełno ich na W ybrzeżu, w  Ni­
cei. Że urządzili tam  niedaw no ja­
k ieś w spaniałe  przyjęcie w  kasynie, 
n a  k tó re  zaprosili szereg pań i pa- 
n ennk francuskich, a le  nie zapro­
sili ich mężów, k tó rzy  ze w ściek ły ­
m i m inam i czekali w  hallu i p rzed  
kasynem  ®a pew ró t o ew iernych 
m ałżonek. I że jakiś m agazyn am e­
rykańsk i napisał o tym ca ły  rep o r­
taż i zam ieśc i do tego fotografie 
owych oburzonych mężów.

W  parę  dni później byłem  w  P ary  
żu. W szystkie dzienniki podaw ały 
na pierw szych stronach w  ad o m o ść ' tsiebie podobne

te lib rę" — dopuszczone do wolnej 
sprzedaży. P isano o tym  co naj­
mniej trzy razy  w  ęcej, niż o Kon­
ferencji Pokojowej. P isano, że na­
reszcie p rzestan ie  się kupow ać c ie­
lęcinę u fryzjera i wołow inę w skle­
p ie  perfum eryjnym , ale cóż z tego, 
skoro  w ciąż drego.

D okoła słyszałem  rozm owy o 
przydziałach  na k a rtk i, dyskusje nad 
niskim i płacam i. Pan e, paniusie, ko 
b iety  i kobieciny biegły z koszycz- 
kam  po zakupy.

W  niezliczonych b istro , przy n ie­
zliczonych sto likach  siedzieli mlo-

Belgijski Czerwony Krzyż 
dla Polski

BRUKSELA (PAP). Na dworcu w Brukse­
li przekazano dary belgijskiego Czerwone­
go Krzyża dla Polski, które odjechały wraz 
z siódmym repatrianckim transportem kole­
jowym do kraju.

Dary belgijskie przeznaczono dla izeiehi 
szkól powszechnych w Białostockim. Skła­
dają się one z 10 wagonów żywności, odzie­
ży, obuwia, materiałów piśmiennych 1 le­
karstw.

, Niemcy
na Ziemi Lubuskie]

Na Ziemi Lubuskie) rozplakatowano u izą* 
drenie wojewody poznańskiego z da. 1 cierp- 
nla rb , w myśl którego wszyscy Niemcy, po­
siadający karty reklamacyjne I kat-, ma|ą 
być w celach planowego przeprowadzenia

idż! ludzie, panowie, starsi panowie, patnkc|i zwolnieni przez owych pracodawców 
sączyli powoli „jus de fruits" — sok Z wymienione karty re-

. a .  • 0 t  M-s «n ny-TMrna tiraoa onua i,rn ś-njsJ A ł ł w f l r s a  ni 1 01—
ow ccow y — i choć nie słyszałem  
rozm ów , pew ien jestem  źe n arzek a­
li ca  ek sp e rt koniaku czy narodo­
w ego „ap erit f” , k tó ry  tak  trudno 
dostać i taki jest drogi.

A  może rczm aw iali o polityce 
o bombie atom owej.

A  może byli bardzo  niezadow ole­
ni ze sw ych urzędów  i ze swojej 
b iurokracji.

Zeszedłem  do m etro . Na zakręcie 
podziem nego kory tarza, na kam ien­
nej podłodze, siedziała stara , po­
m arszczona, żó łta  i b rz z ę b 'a  że- 
b raczka . R uchem  jaki ro b ią  żebracy 
na całym  św iecie, w yciągnęła ku 
m nie d rżącą ręk ę , a  gdy podałem  
jej parę  franków , w ym am rotała sa­
kram entalną, dziękczynną formułkę, 
Idórej i tak  n ik t n e rczum ie, ale 
k tó ra  w szędzie brzm i jak: „Bóg za­
p łać".

K łopoty szarego człow ieka, jego 
n ied o sta tek  i jego nędza są w szę­
d zie  tak  śm ieszn e  i tragicznie do

o  tym, że od dzisiaj m ięso jest , ,ven- K arol M ałcużyński

g ł o s y I ODGŁOSY
U C IE K IN IE R Z Y  H ISZPAŃ SC Y  

W A N G L II  
S3 żołn ierzy  z hiszpańskie j arm ii repu  

b likańsk iej zostało w  tych  dniach zw ol­
nionych w  obozu to Lancashire i rozm ie­
szczonych po rodzinach b ry ty jsk ich  to o- 
kolicach M anchesteru. Reporter jednej z

'rracować w  instytuc ie aviacji im . Ordio- j ta rn i w  zatoce liw erpoolsklej i  drogi 
lilcidze w  charakterze in strukto rki. ! w szystk ich  okrętów  w  prom ieniu 30 m il 

Zaczęła się w ielka  wojna. W a len tyn a 'm o rsk ich . Piloci będą o trzym yw ać infor- 
Slo/annwska została pilotem lotnego I m ocje drogą radiow ą ze stacji kontroli 
oddziału M inisterstw a P rzem ysłu  Lotni- radarow ej, k tó re  będą ich prowadzić naj-
czcgo. N a  sw oim  dw um otorow ym  zam o­
ta cle wypełniała specjalne zadania, poma-

gazet angielskich  odwiedził ich, chcąc s i ę * ał°  *» ™’' hód wyposaieMa
Z 7____^ zakładów auriacynych, przewoziła broń na

prostszą drogą do portu, unikając ławic 
piaskow ych, sto jących na ko tw icy o krę  
tów  ł innych  przeszkód, zależnych od no­
cy lub m gły.

D O LA M U R ZYN A

W  listach do redakcji jeden  s  czy te l­
n ików  ,N e w s  Chronicieś“ pisze: „Am ery­
ka  nie je s t jed yn ym  kra jem , gdzie prawo  
je s t inne dla każdej rasy. W  A m eryce

których  synow ie w alczą przeciw Franco;] W  ciągu 17 la t pracy W alen tyna  Stoją- »kolorow y" m a przynajm niej, jeśli nie o- 
in n y  m a żonę  i dw ie córki w  w ieku  13 now ska przeleciała m ilion kilom etrów  i by czaj, to  praw o za  sobą. N ie ta k  je s t w 
ł 11 la t, k tó re  rów nież przebyw ają  jeszcze została  odznaczona licznym i orderam i. A /rj/ce południowej, za którą , jako  za do-

Takiego k ilom etrażu  w ystarczyłoby, aby 1 m inium , A nglicy ponoszą odpowiedział- 
27 razy oblecieć ku lę  ziem ską  po linii ność■ T a m  m u rzyn  nie m a żadnych praw  
rów nika.

przekonać, w  jak ich  w arunkach  ży ją  o- 
bccnie. Jeden z  H iszpanów , Santiago Sal­
vador, m ieszka  obecnie razem  z obyw a­
telem , k tó ry  11 la t tem u  uciekł z nazistów  
skich  N iem iec, inżyn ierem  Friedlaende- 
rem , k tó ry  obecnie przebyw a w  Manche-

zakładów auriacyjnych, przewoziła 
fron t.

— N ie  ma chyba w n aszym  kra ju  ta ­
kiego za k ą tka  — m ów i W alen tyna  Stoją- 
now ska  — dokąd b ym  nie dotarła na 
sw oim  samolocie. B yłam  na  Syberii i na

ster z żoną  i dwojgiem, dzieci. W  innym  Kaukazie, w  średniej A zji i n a  Uralu, 
dom u m ieszka  dwóch starszych  ludzi, \m aszyna  m oja  n igdy nie psuła się.

w  H iszpanii.
H iszpanie m ają  dostać k a r ty  żyw no­

ściowe. O piekunowie ich proszą dla nich  
o w łasne m ieszkanie  i pracę.

17 LAT U STERU SAMOLOTU
N O W Y  E K R A N  R A D A R O W Y

P rzygotow uje się na jw iększy  ekran  ra-
K ilka  dni tem u  na  jed n ym  z l o t n i s k  darowy, który ma s lu ty t dla kontroli ru- 

m oskiew skich  w ylądow ał dwum otorowiec  c^w VJ zatoce M ersey  t koło Liverpoolu. 
transportow y, z  kab iny w yszła  lo tn iczka ' K onstrukc ja  m a  się rozpocząć w  najbliż- 
W alentyna S to  janow ska . Zaraz otoczyli szych dniach, prace przygotow aw cze są  
ją  przyjaciele i  tow arzysze, w inszu jąc po- tc toku. W ielkość tego ekranu  m a  icyno- 
wodzenia: tego dnia w łaśnie W alen tyna  9j^  przeszło 10 stóp  kw ., a koszt je s t ob- 
Sto janow ska  przeleciała sw ój m ilionow y liczony na, 30.000 fun tów . Je s t on więc 
kilom etr. I dziesięć ra zy  w iększy , n iż  na jw iększy  z
" Siedem naście la t tem u  m łodziu tka , 19- dotąd używ anych, k tó ry  m ierzył 1 stp . 

le tnia dziew czyna, najlepsza  a k tyw is tk a  na 1£-
jednego z  klubów , w stąpiła  do szko ły  mo- j W szystk ie  porty  Świata są  zaintereso- 
skiew skiego  aeroklubu. W  dwa la ta  po- w ane now ym  urządzeniem , osta tnio  zgło- 
tem  urzeczyw istn iło  się je j na jśm ielsze siły  się N ew  Y o rk  i M elbourne. Port- 
m arzenie: została m ianow ana pilo tem  sm outh , H ull, G lasgow  i Southam pton  
awiacji osobowej. j znają  ju ż  szczegóły now ej instalacji. Je

Zaczęła się sam odzielna praca. Jako  żeli ona się uda, w szystk ie  w iększe porty  
pilot selsow ietu  W alen tyna  S to janow ska  b ry ty jsk ie  zostaną nią obdarzone. Umie- 
łatała na samolocie AP. Po dwóch latach szczony na  w ieży  w  doku  G ladstona, ra- 
wróciła do M oskw y, żeby przez osiem  la t dar będzie m ógł podawać pozycję 100 la-

cyw ilnych, ta m  nie m a nikogo, kto  by 
się ta  nim ują ł, choć przypada trzech  
m urzynów  na jednego białego człowie­
ka".

klamacyju* tracą awą ważność i tylko Nicn- 
cy posiadacza kart. II i III kat. (czarwool 
i niebieskie), moją być nadal zatrudniani.

Rozporządzenie nakłada równocześnie o* 
pracodawców obowiązek znalezieaw* t zatruć 
nicnia odpowiednich «it roboczych na miej­
sca Niemców, tak, aby dobro przedeiębios* 
•twa czy Łnetytuojl w żadnym razie nie u- 
cierpialo. Winnym niczastoeowania eią <U 
powyższego, grozi odebranie przydziale 00  
przedsiębiorstwo lub rozwiązanie kontrakt* 
dzierżawnego.

Zebranie
Towarzystwa Przyjaźni

Polsko-Amerykańskiej
W dniu 13 bm. o godz. 17-ej w sali S to ­

łecznej R ady N arodow ej (Al. Jerozolim ­
skie 1) odbędzie się konsty tucy jne zebra­
nie T-wa Przyjaźni Polsko - A m erykań­
skie). Na porządku dziennym znajduje eią 
re le ra t pt. „Korzyści gospodarczej współ­
pracy polsko - am erykańsk iej" zm iana 
sta tu tu  oraz wybory członków Z arządu i  
K om isji Rew izyjnej.

„Słowianie w walce 
o wolność i odbudowę”

W związku z Kongresem WzzechzłowiaA* 
sklm, Jaki odbędzie się w grudniu br. w Bel 
gradzie. Komitet Słowiański w Polsce przy­
stąpił do zorganizowania polskiego działu 
wystawy p. t  „Słowianie w Walce o Wol­
ność 1 Odbudowę" — która stanowić będzie 
jedną z głównych kulturalnych atrakcji Koa 
gresu.

Wykłady z dziedzin; prawa 
dla nauczycielstwa

Zarząd Główny Nauczycielstwa Polskiego 
zorganizował 6-dniowy kur* popularyzacji 
prawa dla nauczycielstwa całej Polski. Kur* 
rozpoczyna się 16 września br. 1 obejmie wy 
kłady z zakresu wszystkich dziedzin prawa. 
Pomiędzy wykładowcami znajdujemy szereg 
nazwisk wybitnych znawców prawa * tow. 
min. Świątkowskim, prokuratorem Siewier­
skim, profesorem Wasilkowskim i profeso­
rem Namitkicwiczem na czele.

Wykłady odbywać się będą w sali kolum­
nowej Uniwersytetu Warszawskiego.

Popierajcie prasę 
socjalistyczną

Czytelnicy plszq

Jadą wozy z cegłą— 
Połóżmy k res  okradaniu Stolicy

Wykonywana praca
tem atem konkursu literackiego

Departament Literatury Minóeteretwa Kul­
tury i Sztuka cgłasza konkurs na opowiada­
nie, opis lub reportaż na jeden z dwóch na­
stępujących tematów:

„Opisz dzień, w którym praca wykonywa­
na prze* ciebie wydała et się piękna, poży­
teczna i godna tego, by się jej poświęcić".

„Krótkie opowiadanie z własnego życia za­
wodowego- .

Wychodząc z założenia, że lęzyk pracy 
zawodowej powinien być jednym z ważnych 
— choć jest niedoceniany należycie — źró­
dłem jęiyka literackiego i ogólnopolskiego, 
Departament Literatury zwraca się do ogółu 
pracowników zawodowych z wezwaniem do 
uczestniczenia w konkursie.

Praca konkursowa nic powinna przekra­
czać 10 stron maszynopisu, względnie ręko- 

_ ,  - . . .  -  pinu. W opowiadaniu należy użyć możliwie
M ctlS ie tir D u p o n t, po o b fity m  ACZfnajwi^lcszel ilości wyrazów, określeń i po 
n a  nasz g u s t  nieco dziwnym  COIC* równań, z a c z e rp n ię ty c h  z języka zawodowe 
dź.e siedział wraz ze mną w hallu, go. Byłoby przy tym pożądam* używanie

słów pochodzenia swojskiego,
W konkursie mogą wziąć udział przedsta­

wiciele pracy zawodowe), zarówno fizycznej, 
Jak i umysłowej (mogą przy tym wchodzić 
w grę zawody nawet najbardziej opecjalne). 

Za wyróżnione prace przewidziano szereg 
równorzędnych nagród pierwszych po 10 ty­
sięcy złotych, drugich po 7 tys. zł i trze­
cich po 5 tys. zł.

W skład Sądu Konkursowego wchodzą: 
dyr. Departamentu Literatury — K. Cr.achów 
eki, prof. Uniwersytetu Warszawskiego — 
W. Doroszewski, prezes Warsz. Oddziału 
Zw. Zaw Literatów — J. N Miller (projek­
todawca konkursu) oraz naczelnik Wydziału 
Depart. Literatury — J. E Płomieński.

Termin nadsyłania prac upływa 10 grud­
nia rb.

Prace należy nadsyłać pod adresem Mini 
sterstwa Kultury i Sztuki — Departament 
Literatury — Al. I Armii Wojska Polskiego 
(dawn. Al. Szuch* nr 3).

Prywatna inicjatywa warszawskich szabro 
wników okazuje niebywałą prężność. Setki 
tysięcy cegieł co dzień ucieka z Warszawy 
wszystkimi szosami i szlakami kolejowymi.

Za dwa lata, a może za rok, gdy tempo 
odbudowy wzrośnie, trzeba będzie zwozić 
ją do Warszawy.

Z punktu widzenia planowej gospodarki
jest to karygodne marnotrawstwo energii. 
Tolerowanie czy przeoczenie wywozu cegły 
przez odnośne władze, jest błędem, który 
uboży miasto. I-.adzież cegły z nieslrzeżo 
nych przez właścicieli lub opuszczonych 
ruin przyzwyczaja do łatwego zarobku i po­
głębia demoralizację, a zatem z punktu 
społecznego jest szkodliwa.

Dalszym pośrednim już skutkiem wywóz­

ki szabrownlczej, a więc taniej cegły z War 
szawy, jest niemożność utrzymania na słu­
sznym poziomie płac robotnika przemysłu 
ceramicznego w okręgu podwarszawskim. 
Robotnik, chcąc utrzymać swój zarobek i 
konkurować z kradzieżą cegły, musi zwięk­
szyć swój i tak już znaczny wysiłek.

Aby zniszczyć te ujemne skutki i po­
wstrzymać okradanie stolicy o około pół­
tora miliona złotych dziennie, należ.y:

1) wydać zakaz przyjmowania przes ko­
lej ładunków warszawskiej cegły rozbiór­
kowej,

2) polecić posterunkom kontrolnym Mili­
cji Obywatelskiej na szlakach wylotowych 
zatrzymywania wywożonej cegły.

Inż. Ltnkicwlez
Słowackiego 5.

Karygodna oprysHiwość 
pracowników Ubezpieczalni Speł.

Mając żonę, ciężko chorą, której potrze­
bne sa. bezwględnie naświetlenia Roentgena 
co /resztą zalecił lekarz — zwróciłem się 
jako członek Ubezp. Społ. z prośbą o przy­
jęcie mej żony do szpitala, gdyż będąc wy­
cieńczona chorobą, nie może o własnych 
siłach chodzić, mnie zaś nie stać na dorożki 
i będąc cały dzień w pracy, nie mogę się 
tym zająć. Opłacać zaś kogoś, kto by opie­
kował aic ma żona nie jestem w stanie.

Nikogo z rodziny też nie posiadam syno-’ 
wie zginęli w powstaniu.

Na prośbę mą usłyszałem tylko opryskli­
wą odpowiedź: „poszukaj sobie pan miej­
sca, to żonę panu umieścimy".

Nie poruszałbym tej sprawy, ale nie ma­
jąc pieniędzy, które wydałem na leczenie 
i zabiegi, a opłacając wysokie składki — 
proszę tylko o to, co mi się słusznie należy,

Jan Grot 
Hoża 52.



Ogródki działkowe
tue wszystkich fabrykach  i osiedlach

XV num erze 34 D ziennika U staw  z dn ia dzierżawy, gm ina i zakłady pracy  obowią 
2 sierpnia ukazał się dek re t regulu jący  | zane będą pokryć dzierżawcom s tra ty  i
sp raw y  ogródków działkowych.

D ekret u sta la  2 rodzaje ogródków dział 
kow ych: sta łe  i czasowe. S tałe  ogrody po 
s iada ją  trw ały  obszar ziemi, położony w 
pobliżu, lub w obrębie osiedla, i zaopa­
trzony w i.iezbędne urządzenia ogrodni­
cze, san ita rn e  1 społeczne. O gródki czaso­
we upraw iane przez użytkowników mogą 
w ykorzystyw ać przeznaczony obszar zie­
m i w  przeciągu 2 — 10 lat.

Obowiązek zak ładania ogródków dział­
kowych ciąży na gm inach i zakładach 
pracy, zatrudniających  ponad 200 osób.

D ekret przew iduje dla każdego osiedla, 
w któ rym  co najm niej 20 proc. ludności 
zam ieszkuje dom y zbiorowe, pozbawione 
ogrodów, utw orzenie sta łych  ogrodów 
działkowych.

G m iny i zakłady p ra c y  obowiązane są 
zaopatrzyć ogrody działkowe sta łe  w 
ogrodzenie, wodę i odpowiednie urządze­
n ia techniczne i san ita rne . Ogród dział­
kow y sta ły  powinien obejm ować n a j­
m niej 40 działek od 100 do 500 m tr. kw. 
każda.

N a cele zw iązane z zakładaniem  1 u- 
trzym yw aniem  ogrodów działkowych będą 
przeznaczone w  budżetach gm in i zak ła­
dów pracy potrzebne sumy.

W przypadku zlikw idow ania lub prze­
niesienia stałego, lub czasowego ogrodu 
działkowego przed ukończeniem  term inu

szkody w ynikłe z tego powodu.
N adzór fachowy nad ogrodam i działko­

wymi należy do tow arzystw a 
działkowych.

W prowadzenie w  życie dekretu  o ogród 
kach działkowych stw arza fundam enty  i 
ram y d la  pracy  działkowców, co n iew ąt­
pliwie przyczyni się do jeszcze większego 
spopularyzow ania tej tak  pożytecznej dla 
państw a i społeczeństwa akcji.

Mieszkańcy Szczecina 
oczyszczają swoje miasto

Społeczeństwo Szczecina, w zorując się 
na stolicy, podjęło w ielką akcję obywa­
te lską uporządkow ania ulic i placów m ia 
s ta  z gruzów. Od dwóch dni codziennie 

, „  , p racu ją  w paru  punktach  m iasta  zespo- 
ogrockow  ,ły  ochotnicze w liczbie 300 osób. In sty tu ­

cje i przedsiębiorstw a dostarcza ją  bezin­
teresownie sam ochody ciężarowe do wy­
wózki. Roboty zapoczątkow ali pracow ni­
cy Urzędu Wojewódzkiego, Zarządu Mia­
sta, Komendy G arnizonu i studenci A ka­
demii H andlowej. A kcja porządkow a ob­
liczona je s t n a  50 dni.

Zawody lekkeailetyczie
w  K r a k o w i ®

Chronić lasy
na Wybrzeżu

W dalach od 19 do 24 sierpnia komisja 
naukowa, złożona z przedstawicieli wyższych 
uczelni leśnych i Instytutu Badawczego Le-

Dzieci RTPD
Wkrótce ma się ukazać broszura „Robo­

tniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci" 
tow. Kłuszyńskiej Doroty, przedwojennego 
wlce-prezesa RTPD — pod tytułem: „Robo­
tnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci. Okres 
poniewierki 1918 — 1939 rok".

Powstało koło PPS
przy Zarządzie Zw. Sam. Chłopskie]

XV dniu 10-go września w pięknej sali 
■ali konferencyjnej Zarządu Głównego Zwią­
zku Samopomocy Chłopskiej odbyło się ina­
uguracyjne zebranie Koła PPS. przy Zarzą­
dzie Głównym Zw. Sam. Chłopskiej.

Tow. Olechno Edmund zagaił zebranie, mó 
wiąc o znaczeniu i zadaniach Koła PPS., 
powitał gości: prezesa Zarządu Głównego 
Zw. Sam. Chi. ob. Janusza, wice-przewodni- 
czącego Contr. Wydziału Wiejskiego PPS 
tow Karpińskiego, przedstawiciela PPR. tow 
Lesiakowskiego, przedstawiciela „Społem"

tow. Tyborowskiego, oraz tow. Tomaszew­
skiego ze Zw. Robotników Rolnych Do pre­
zydium powołał tow. tow. Afansiewową, 
Głogowskiego i BuncJerównę.

Referat ideologiczny wygłosił tow. Kar­
piński, w przemówieniu swym nakreślił hi­
storię pracy PPS. na wsi, która się ciągnie 
przeszło lat 40, o zadaniach na okres bieżą­
cy. Swe przemówienie zakończył wezwaniem 
do wzmożonej pracy dla dobra PPS.

Odśpiewaniem Czerwonego Sztandaru za­
kończono zebranie.

Wagony sanitarne PCK
do Szczecina, Malborga i Białegostoku

Kursujące dotychczas wagony sanitarne 
Polskiego Czerwonego Krzyża przy pocią­
gach osobowych na trasach Warszawa — 
Kraków, Warszawa — Gdańsk — Gdynia. 
Warszawa — Katowice i Warszawa — Wro 
cław, oddają nieocenione usługi chorym po­

dróżnym i matkom z małymi dziećmi. To 
też społeczeństwo z zadowoleniem przyjmie 
wiadomość o uruchomieniu takich wagonów 
na liniach Warszawa — Szczecin, W arsza­
wa — Malborg i Warszawa — Białystok. Bę 
dą one kursować od dnia 9 września.

1 lat
za obrazę narodu polskiego

waeziema
Alfred Desch został po wejściu Niemców 

Yolksdeutschem. W 1942 r. powołano go do 
odbycia służby wojskowej w armii niemiec­
kiej. Ojciec jego był zamożnym kolonistą 
pod Włochami. Desch będąc na urlopie, spo­
tkał we Włochach na ulicy 2-ch młodych lu­
dzi. Potrącił ich wówczas i wyrzekł: „Czego 
po nocy włóczycie się, polskie świnie?"

Aresztowany po wkroczeniu wojsk polskich

w domu swego ojca, odpowiadał za swe czy­
ny przed Sądem Specjalnym w Warszawie. 
Desch twierdził na rozprawie, źe jest nie­
winny i nie przypomina sobie, by mógł na­
zwać Polaków „polskimi świniami".

Sąd skazał go na 5 lal więzienia oraz po­
zbawienie praw honorowych i obywatel­
skich. (cz).

Surow a k a ra
za okradzenie Sierocińca

N ie  przynieśli w ielk iego  zaszczytu 
Światkowi złodziejskiem u W ładysław  
D rąg o w sk i i S tefan W łodarczyk . Z a­
w ó d  ich —  d ro b n e  kradzieże, przew a­
żnie żywności. Czyn, jaki popełn ili zo­
stał zakw alifikow any przez p ro k u ra to ­
ra  .jako nadający się do sądzenia przez 
s^d doraźny.

K ró tk o  m ów iąc u k rad li 100 k g  cu ­
k ru  i 200 kg  artyku łów  żyw nościo­
w ych, p rzew ażnie kasze. U k rad li jed­
nak  n ie  w jakim ś sklepie ko lon ialnym  
czy spożywczym . O szabrow ali nie ja­
kiś zam ożny dom . Poszli w nocy na ul. 
K rym ska 19, fidzie mieści się Sieroci­
niec u trzym yw any przez Z arząd  M iej­
ski. Po kradzieży dzieci w Sierocińcu 
praw ie dw a dni nic nie jadły. f

D rą g o w s k i i W łodarczyk  poznali 
5je w jednym  z obozów  koncentracy j­
nych w N iem czech. Z aprzyjaźnili się 
ze sob^ no i przy w ypraw ie na Siero­
ciniec pow inęła  im sie noga. Z ostali 
aresztow ani i zajęli ław ę oskarżonych

Nie trzeba być
Jasncwldzem

g^eby odpowiedzieć na pytanie, co czeka 
nabywcę szczęśliwego losu do 48 mej loterii 
klasowej. Albowiem z planu gry wynika, te 
czeka go jedna z 48.000 wygranych, których
listę otwiera:

główna wygrana —
6 wygranych po 

38
60 * ■»

145 i> •>
535

Ogólna suma wygranych 
C iąg n ien ie  l-ej klasy już l i  go bm.

1558

Mll.lON *1.
500.000 „
100.000 „
50.000 „
20.000 „ 
10.000 „ 
62 mil

w Sądzie D oraźnym  w  W arszaw ie. 
D rągow sk i na przew odzie sądow ym  
na pytanie sądu, czy był karany o d p o ­
w iedział, że nie. O becny jednak  na  sa­
li w yw iadow ca G łow acki po p ro sił o 
g łos i zam eldow ał, że D rąg o w sk i jest 
notorycznym  złodziejem . Z arządzono  
p rzerw ę i s tw ierdzono, że D rągow sk i 
był już czternaście razy karany  za k ra ­
dzieże i już zdążył odsiedzieć razem  
12 la t  w iezienia.

Po odczytaniu jego karto tek i krym i­
nalnej D rągow sk i przypom niał sobie 
sw oje daw ne grzechy. T w ierdził, że do 
kradzieży popchnęła  go  ty lko nędza 
i g łód , pracy żadnej nie m ó g ł rów nież 
dostać.

D alej w spom niał o swych bojow ych 
zasługach, jakie położył w Pow stan iu , 
walcząc bohatersko  na ul. Barskiej. N a  
pytanie p ro k u ra to ra , w  k tó rym  m iesią 
cu było Pow stan ie  oskarżony nie m ógł 
sobie, an i rusz przypom nieć.

W łodarczyk  rów nież s tara ł sie prze­
konać sąd, że u k rad ł ty lko z koniecz- 
ności.

Poza tym , gdy prow adząca docho­
dzenie w spraw ie kradzieży m ilicja 
wkroczyła do m ieszkania D rągow skie- 
go, gdzie znajdow ał sie rów nież W ło ­
darczyk, D rągow sk i chciał przekupić 
m ilicjanta, k ładąc m u do kieszeni 1.500 
złotych.

P ro k u ra to r  N au m an  w przem ow ie 
oskarżycielskiej w ezw ał, aby sąd o- 
ch ron ił społeczeństw o przed takim i wy 
rzutkam i, jak D rągow sk i i W ło d a r­
czyk i zażądał w ysokiego w ym iaru ka­
ry, dodając, że „ciężar ga tunkow y” ich 
czynu zaprow adził oskarżonych przed 
sąd doraźny.

D ra^o w sk ieg o  skazano na 8 la t wie 
zienia, W łodarczyka na 3 la ta  wiezie 
nia.

śniciwa, dokonała objazdu naukowego lasów 
nadmorskich.

Zadaniem komisji było przestudiowanie za­
gadnienia dzielnic przyrodniczo-leśnych dla 
celów planowania gospodarczo-hodowlanego, 
ustalenie typów drzewostanów właóciiwych 
dla poszczególnych dzielnic i ustalenie celów 
ich produkcji.

Członkowie komisji rozważali dalej zasa­
dy, jakie należałoby stosować przy odna­
wianiu i pielęgnowaniu lasu, aby osiągnąć po 
żądane typy drzewostanów.

Projekt przewiduje podział lasów nad­
morskich na następujące dzielnice: 1) lasy 
hukowo - mieszane, 2) sosnowo - mieszane, 3) 
bory sosnowe, 4) ochronne lasy nadbrzeżne.

Komisja naukowa poświęciła szczególną u- 
wagę lasom Wybrzeża, mającym charakter 
ochronny, a ciągnącym się od jeziora Łeba, 
aż do granicy państwa na Mierzei Świeżej. 
Lasy te, niezmiernie ważne dla Wybrzeża i 
portów, uległy w czasie wojny ogromnym 
zniszczeniom. W drzewostanach powstały ha- 
Iizny, a zadrzewienie w wielu wypadkach 
s p a d ło  do 20% normalnego.

 O------

Katastrofa pociągu
z repatriantami

N a stacji K rzekotów  w  powiecie Szpro­
taw a parowóz z 4 w agonam i najechał na 
znajdujący się n a  s tacji pociąg z tra n s ­
portem  repa trian tów  Polaków  ze strefy  
okupacyjnej b ry ty jsk ie j.

W skutek zderzenia zostały zabite dwie 
osoby oraz dziewięć osób rannych . R an­
nych przewieziono do szpitala w Lignicy. 
Władze kolejowe prow adzą dochodzenie 
w spraw ie ka tastro fy .

Zsrt skończył się 
zabójstwem

J a n  M archlewski, członek Ochotniczej 
Rezerwy Milicji O byw atelskiej z Unisła- 
w ia zastrzelił z karab inu  sw oją dobrą 
znajom ą — Jadw igę Felską.

W ysłany na pa tro l za wieś, spo tkał na 
drodze k ilka  znajom ych panienek ze wsi, 
wśród nich J. Felską. Chcąc dziewczęta 
zastraszyć, zaczął celować w  nie z k a ra ­
binu śm iejąc się i mówiąc —- „zabiję 
was". W pewnej chwili w ystrzelił i kula 
ugodziła śm iertelnie 18-letnią Felską.

M archlew ski s ta n ą ł przed sądem  okrę­
gowym w Toruniu, k tó ry  skazał go za 
nieum yślne zabójstwo n a  1 rok  więzienia.

Skrzynka poszukiwań
zamknięta

Z dn. 15 października Polskie Radio 
p rzestaje  nadaw ać listy  d la  Polaków  za­
granicą. W związku z tym  listy  na zag ran i­
cę przyjm ow ane będą wyłącznie do 15 
w rześnia rb.

Drużyna lekkoatletyczna Legii w Krakowie.

Jadwiga Wajsówn*
Walasiewiczówna w rzucie kulf.

Z meczu bokserskiego Warszawa-Łódź

Kolczyński z Olejni czakiem na ringu.

Zawody o mistrzostwo armii
22 w rześnia rozpoczynają się w  W ar­

szawie na stadionie W ojska Polskiego za­
wody ogólno - wojskowe. T rw ać będą 
one do 26 w rześnia włącznie i w yłonią w 
poszczególnych konkurencjach m istrzów  
W ojska na rok 1946. Udział w zawodach 
weźmie około 25 drużyn z całego k ra ju .

P rogram  przewiduje konkurencje lekko 
atletyczne, gim nastykę, boks, piłkę no­
żną, siatków kę, koszykówkę, w alkę na 
bagnety, pływ anie I skoki do wody!

Zawody te  k tó re  będą rew ią tężyzny fi­
zycznej naszego W ojska w ywołały zrozu­
m iałe zainteresow anie.

Mecz bokserski Śląsk — Poznań
R eprezentacja bokserska Ś ląska roze­

g ra  dn ia 6 października mecz bokserski 
z reprezen tacją Poznania. Mecz odbędzie 
się w Katowicach.

Ze względu n a  zwycięstwo „ósemki" 
śląskiej nad W arszaw ą, mecz ten  wzbu­
dził zrozum iałe zainteresow anie.

TUR (Łódź) b ije  ŁKS 4 :3
Spotkanie tow arzyskie m istrza  okręgu 

ł.KS z rep rezen tacją robotniczą, zakoń­
czyło się nieoczekiwaną porażką.

TUR-owcy zagrali bardzo am bitnie, da­
jąc z siebie m aksim um  wysiłku ŁKS zle­
kceważył przeciw nika i zszedł z boiska 
pokonany.

W 7-ej m inucie Bomba (TUR) uzyskał 
prowadzenie strzałem  z wolnego górny 
róg  bram ki. W m inutę potem  B aran  wy-

obrońców

biegu lewym  skrzydłem, w dwie m inuty 
potem  B aran  w yrów nał w 39-ej m inu­
cie Bom ba (TUR) głową usta lił wynik 
do przerw y na 3:2. W 3-ej m inucie po 
pauzie Kraszewski głową strzelił 4-tą 
bram kę dla TUR-u. W 33-ej minucie Pie­
trzak  (ŁKS) zdobywa dla swych barw  
jeszcze jednego gola.

Należy nadm ienić, że rzutu  karnego 
podyktowanego dla ŁKS-u nie wykorzy 
s ta ł B aran , gdyż strza ł strza ł jego obrorów nał w ykorzystując błąd .... „ . , , 0 1 1

TUR-u. W 35 m inucie prow adzenie d la  j  nił b ram karz . Sędziował p. bzum lak
TUR-u zdobył K raszew ski po celowym

Kolczyński po zwycięskiej walce.

TU R N IEJ TENISOW Y W PRADZE 
W odbyw ających się w P radze zawo­

dach tenisow ych o m istrzostw o Czecho­
słowacji, D robny (Czechosłowacja) poko 
nał Palladę (Jugosław ia) w  dwóch se­
tach 6:4, 8:6; B ernard  (F ran c ja ) — Ta 
natescu (R um unia) 6:0, 6:3; Puncec (Ju ­
gosław ia) — Vrbe (Czechosłowacja) 6:2, 
6:0; A bdessalam  (F ran c ja ) — Spitzera 
(Szw ajcaria) 6:4, 6:4; w grze podwójnej 
mężczyzn zwyciężyła p a ra  czechosłowac­
ka Drobny — C aska nad p arą  szw ajcar­
ską Spitzer — B user 6.1, 10:8. W roz­
grywkach ćw ierćfinałowych zakw alifiko­
wali *ię zawodnicy: B ernard , Puncec, Ab­
dessalam  i Drobny. Z kobiet: R uracova 
(Rum unia) oraz S traubova, Mlskova, 
K ropova (Czechosłowacja).
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LITERATURA 
i SZTUKA

Slqski trud literacki
Jeżeli mimo wielowiekowej niewoli ger­

mańskiej, jaka  ciążyła nad ziemią śląską, 
dochowały się lu laj perły  p rastarej mowy 
polskiej, jeżeli śiąsk nie ugiął się w w ałkach 
wyzwoleńczych, lecz w ytrw ał i n a  koniec * 
macierzą się połączył —  zawdzięczać to trze­
ba zarówno tw ardej opornej duszy Ślązaka 
jak  i słowu, które kuIUtrę-^pclską krzewiło.

Dziejom i losom tego słowa poświęcona 
jest książeczka poety śląskiego W ilhelma 
Szewczyka p. t.: „Śląski trud  literacki*'. Go­
rąca miłość do ziemi śląskiej dyktow ała wy­
mienionemu pisarzowi pracę zbierania da­
nych o twórczości pisarzy śląskich ID-ogo 
i 2C-ego wieku.

Twórczość ta ma odmienne oblloie niż w 
całej Polsce. Gdy germanizm zabijał życie 
inteligencji na Śląsku, gdy uniemożliwiał 
krzewienie się nauki i kultury polskiej, osto­
ją  i warownią polskości stała się dusza Indu 
śląskiego. W iara i nadzieja tej duszy zbio­
row ej połączona * życiem religijnym , oby­
czajem, podaniem ludowym i legendą — oto 
pierwszy kamień węgielny w tym, co na Ślą­
sku kulturę i literaturę wytworzyło. Stąd mo­
tywy religijne i obyczaj owo-ludowe pojaw ia­
ją się jako  pierwszy temat rodzącego się sło­
wa na  Śląska. W parze idzie budzenie się 
świadomości narodow ej i swoiste apostol­
stwo polskiego partiotyzm u. Przy tym plotły 
te ubierane były w formę ludową gwarową, 
przez co stawały się bliskie odczuciom zbio­
rowości.

Pieśń ludowa, dzieło zbiorowej duszy lu­
du, zachowała trwale pamięć o Polsce. Po­
tem zjaw iają się pierwsi twórcy ludowi i bu­
dziciele narodowego ducha w walce t  germ a- 
nizmem. Ci piszą, apostołują, podtrzjrmflją 
w iarę w ślązakach 5 budzą tęsknotę za po­
wrotem na łono ojczyzny.

Jeśli mierzyć tych ludzi kryteriam i formy 
literackiej, nie sprostają roli swoich wspól- 
cześników w Polsce, nie dorów nają również 
w ciężarze artystycznym słowa. Ale znacze­
nie społeczne i narodow e tych orędowników 
polskości, pisarzy śląskich, jest bezsprzecz­
nie wielkie. Reprezentują Polskę wszędzie 
tam, gdzie jej nie ma. Stanowią widomy 
znak polskości Śląska, służą przykładem  i 
wzorem do naśladownictwa.

W galerii takich postaci czołową pozycję 
zajm uje Józef Lompa tir. w r. 1797 w mia­
steczku Oleśno „Był to — charakteryzuje 
Lompę au tor omawianej broszury W. Szew­
czyk — pisarczyk i tłum acz —  sekretarz dzic 
Izica i pomocnik organisty, nauczyciel. Nau- 
kow iec-am ator, ale nie idący łatw ą drogą 
kom plikacji, lecz docierający chętnie do za­
kurzonych archiwów, u źródeł szukający roz 
w ikłania rozm aitych, jakże rozległych za­
gadnień. Nowoczesny regiemails!a, pracu­
jący w oparciu o w artości knlłury Indowej, 
konserwator folkloru, bo nam iętny zbieracz 
pieśni i podań, i szerzący ich kult; dostrze­
gający miejsca, w których śląska kultura 
ludowa jest zrośnięta z kulturą ludową ogól­
nopolską".

Lompa jest pierwszym pisarzem śląska, 
który wywalczył mowie polskiej należne sta 
nowisko. Oręduje, wzywa, wałczy i przeko- 
nywuje, by język polski kochać i pielęgno­
wać, bv nie ustępować na rzecz obowiązu­
jącego oficjalnego języka niemieckiego. Jed­
nym słowem, by czuć się Polakićm w mowie. 
W myśl tych szczytnych przykazań Lompa 
tworzy literaturę opnrtą na wzoTach ludo­
wych. Jest poetą i czujnym publicystą, za­
mieszczającym swe artykuły również i w R a -  
zetach oeólnopolskich. Pisze dziełko „Krót­
kie wyobrażenie historii śląska" i Inicjuje

w r. 1843 w Bytomiu towarzystwo pracu­
jących dia oświaty ludu górnośląskiego.

W tym samym czasie w Cieszyńskim wy­
tw arza się aktywny ośrodek myśli polskiej. 
Najważniejszą rolę w tym względzie odegrał 
Paweł Stalmach nr. w r. 1824. Stalmacha ce­
chuje niezłomne poczucie odrębności pol­
skiej, narodowości pisarza nic nie zdoła za­
chwiać. Jest Polakiem, pisarzem polskim — 
i temu daje -wyraz w licznych pracach lite­
rackich m. in. w dram atach i w działalno­
ści publi cy styczno-wy dawniczej.

Stalmach zakłada „Tygodnik Cieszyński" 
a od r. 1851 wydaje „Gwiazdkę Cieszyńską*". 
Pismo prom ieniuje polskością i m a ailny 
wpływ na współczesnych.

Rozgłos ogólnopolski zdobył sobie Karol 
M iarka, z zawodu nauczyciel ur. w r. 1S25. 
M iarka to już cała karta  w dziejach Górnego 
Śląska. Budziciel polskości, ale już w zasięgu 
ogólnopolskim. Od regionalizm u zwraca się 
ku wszystkiej macierzy. Głosi żarliwą mi­
łość ojczyzny i połączenie wszystkich Pola­
ków pod jednym orłem i sztandarem  pol­
skim. „Każdy pozna na pierwszy rzu.1 oka — 
pisze M iarka — ie  Ślązak i W ielkopolanin 
gałęziami są jednego szczepu. Czas i wpływ 
polityczny nie zdołał dotąd zatrzeć piętna 
narodowości". M iarka to już dojrzała ozobo- 
wość Polaka. O ślązakach nie powie ina­
czej jak  tylko Polacy śląscy, Niemców okre­
śla z pogardą jako  Niomczysków a jeżeli na 
naukę niemieckiego przyrw ala to  po to, „aby 
się nie dać ©szwabić przez lada oszusta". 
W pracach swoich daje Miarka realistyczny 
i prawdziwy obraz górnika, nie wolny od 
akcentów radykalnych gdy trzeba. Na sta­
nowisku narodowym przechodzi do ofensy­
wy, choć Niemcy mszczą się więzieniem. 
M iarka pisze śmiało, że „przybysze niemiec­
cy" zaśmiecają Śląsk. On bodaj pierwszy 
orzekł, źe „to jest grzechem naszym, żeśmy 
zawsze byli łagodnymi i uległymi względem 
Niemców, którzy za naszą dowierność odpła­
cali niewdzięcznością, n za naszą gościnność 
zdradą naszej ojczyzny". Jakże gorzkie, 
prawdziwe i prorocze słowa! Kiedy były pi­
sane? W r. 1869, kiedy jeszcze nie było ró­
żnych „voiksdojczów‘*.

Wokół Miarki powstaje krąg wielbicieli i 
współpracowników jak  kowal Juliusz Ligoń, 
księża N orbert Bończyk i Konstanty Dam- 
rot śpiewak kościelny Jan  Kupiec. Wszyscy 
ci wymienieni pisarze wzbogacają skarbnicę 
kultury śląskiej swymi myślami i utworami.

Wiek 20-sty silnie posuwa naprzód roz­
wój kulturalny  i narodow y Śląska. Silny 
wpłyze wywiera założona w Katowicach „Ga­
zeta Robotnicza" W  czasie Od r. 1902 do 
191! powstaje na śląska 22 nowych polskich 
czasopism, k tóre obejm ują nie tylko Górny 
Śląsk ale i Racibórz, Morawską Ostrawę, Gli­
wice, Bytom, Frysztat i in. Od r. 1907 po­
jawia się w Cieszynie pierwsze czasopismo 
typu literackiego, które dotrw ało do dziś. — 
,Zaranie Śląskie".

Twórczość oryginalna wzbogaca się nowy­
mi nazwiskam i, jak  Jan  Łysek, Jan  Nikodem 
Jaroń, Augustyn Świder. Euzebiusz Statecz­
ny, W awrzyniec H ajda. „Urosłem na chłop­
skim zrębie, na skraju jedlin szum iących" — 
mogliby powiedzieć o sobie wymienieni pisa­
rze słowami Jana Łyska. W twórczości swo­
jej łączą ludowość, jod mość chłopskiego sło­
wa i realizm śląskiej tem atyki z modą mło­
dopolską i ogólnymi cechami literatury 
wszechpolskiej.

W ojna światowa, powstania, lata między­
wojenne 1 straszne zmagania z hitleryzmem,

zastają Śląsk na nowych drogach. Odbyty 
został rozwój od budzenia się świadomości 
narodowej do tw ardej, zażartej polskości, od 
pierwszych pionierów literackich, typu Lom­
py i Miarki, do pisarzy o znaczeniu i sławie 
ogólnopolskiej — jak  Gustaw Morcinek,

W połowie międzywojennego okresu na­
stępuje ogromne ożywienie ruchu literackie­
go na Śląsku. Nadal wychodzi „Zaranie ś lą ­
skie", ale pojaw iają się; w Katowicach pod 
redakcją Pawła Musioła „Kuźnica", w Cie­
szynie „Sztorcem" pod redakcją Paw ła Ku- 
bisza i w Katowicach „Fantanma** pod re­
dakcją Zdz. Hierowskiego i W. Szewczyka. 
Pismo grupuje cały szereg literatów , jak A- 
dolf Fierla, E. Osmańczyk, Gustaw Morcinek, 
YVł. Żelechowski, A. Jesionowski, P. Kubisz 
i inni.

Obecnie w Katowicach ukazuje się czaso­
pismo „Odra", które dobrze stoi na straży 
ducha polskiego i kultury polsk 'ej na Ślą­
sku i ziemiach nadodrzańskich, odzwiercia- 
dla piśmiennictwo śląsko -  nadodrzańskie i 
wiąże swój region ze sprawam i całej Polski.

Grzegorz Timoflcjcw

Życie kulturalne
w kraju i y* granicą

SZTUKI POLSKIE 
NA SCENACH RADZIECKICH

Radziecki K om ite t do Spraw Sztuki 
•wybrał spośród otrzym anych ostatnio  
kilkunastu polskich sztuk współczesnych  
i przekazał do tłum aczenia  n a  ję zyk  ro­
sy jsk i sztukę B rezy  i  D ygata „Zamach".

M oskiewski T eatr D ram atu  ł  Kom edii 
włączył do swego repertuaru na rok 19Ą7 
sztukę Jarosława Iw aszkiewicza  „Maska- 
rada". O stateczna redakcja przekładu po­
wierzona została w yb itn ym  puszkinolo- 
gom  radzieckim , prof. B łagojowi » pisa­
r zo m  Grossmanowi. Rolę Puszkina grać 
będzie w  sztuce Iw aszkiewicza kierownik  
teatru , w yb itn y a r ty s ta  radziecki, Plotni­
kov:.

NOW Y CZESKI PRZEKŁAD  
» AN U ĘLLEG O *

Pierw szy czeski przekład ^AnheTlegd"
1 sporządzony został przez Antala Staszka, 
łctóry dzieło to  opublikował w raz z ob­
szerną rozpraw ą na ten  tem at w  czaso­
piśm ie „K ve ty“ w  roku  7872. Po raz dru­
gi w yszło  dzieło Słowackiego w  języku  
czeslcim w  ramach „Biblioteki Świato­
wej" w  przekładzie B. Benesza-Buchlo- 
wana ju ż po pierw szej wojnie św iatowej.

Obecnie wydoił Józef M atouss nowy  
przekład w  pięknym  bibliofilskim  wyda­
niu, w  graficznym  wykonaniu i z  drze­
w orytam i Franciszka K obryhy, nakładem  
Jana Pohorzelego w  Pradze. Tłumacz, 
k tóry  ogłosił już przekłady z  N orwida, 
Kasprowicza Ud., uzupełnił sioój prze­
kład )rAnhellegon św ietną ch arakterysty­
ką dzieła i objaśnieniami.

OGÓLNOKRAJOWE UROCZYSTOŚCI
KU CZCI S IE N KIEW ICZA  I PRUSA
W najbliższych dniach odbędzie się w

Departam encie L iteratury Min. K ultury  
ś Sztuki konferencja z udziałem przed­
staw icieli 7 ój naukowych i literackich, 
poświęcona omówieniu program u ogólno­
krajow ych uroczystości ku czci Sienkie­
wicza  t! Prusa, w  zw iązku ze 100-lcciem 
urodzin obu wielkich pisarzy.

JeSłl stulał fx  w Uzbekistanie 
Z desek topoli sklecą ml trum nę.
Nie legnę tu ta j na wieczne spanie,
W stanę, poniosą w iatry mnie szumne!

Bo jeśli śmierć jest silna, lęsno it 
Stokroć mocniejsza od zgonu —
Tam  Polska, eała w wiosennych grzmotach, 
Tam dym rodzinnego domal

śmierci się z ciemnych ramion wyśliznę, 
Odwalę twarde grobowe głazy 
Aby zobaczyć moją ojczyznę.
Traconą tyle razy!

WŁODZIMIERZ SŁOBOD.MK

Drogą błękitu i ptaków
Baz Ja straciłem  przez krwawą wojnę,
Sto razy pczez złość rodaków  — 
Wylecę, pielgrzym, z obczyzny znojnej 
Drogą błękitu i piaków!

\
w idzę już w dali chały schylone,
Nad nimi gniazda bocianie —
W ierzby, do śmierci rozżalono,
Biegną mi na spotkanie.

Lecz język polski biegnie najplerwazy 
I wita mnie po ojcowsku.
Język niedoli I język wierszy.
Ogień miłości I troski!

Jeżeli byłem obcy wam żywy 
Dajcie m artwemu ziem! swej tyle, 
Aby podobna do m atki tkliw ej 
Legła na m ojej mogile.

U zbekłstan-Fergana, 1941 roli.

S C T B

2 miliomy łomów
posiadamy w 1844 bibliotekach powszechnych

Wedle danych uzyskanych od Naczelnika 
W ydziału Bibliotek M inisterstwa Oświaty, 
ob. Józefa Janiczka, posiadamy w kraju , po 
pożodze wojennej, 1.844 bibliotek powszech­
nych, obejm ujących ok. 2 mil. 200 tys;ęcy 
tomów. W  m iastach istnieje 1168 bibliotek 
Uczących około 2 miliony tomów, wsie po 
siadają 676 bibliotek, obejm ujących z górą
260.000 tomów. Zważywszy, źe wieś zam ie­
szkuje 16.200.000 (G9 proc.) ludności, 1 ksią­
żka w ypada na 60 mieszkańców wsi (przed 
w ojną na 24 mieszkańców).

Miasta posiadają 7.400.000 {31 proc.) mie 
szkańców, czyli, że I książka wypada prze­

ciętnie na 4 mieszkańców {przed wejną f  
książki na 3 mieszkańców).

R ozpatrując te dane w skali ogólnokrajo­
wej, przyjąwszy liczbę ludności kraj* — 34 
miliony , 1 biblioteka przypada na ca 13.008 
mieszkańców i 1 tom na ca 11 mieszkańców  
{przed w ojną na 5 mieszkańców).

Znaczne różnice zachodzą w zaopatrzenia 
w książkę poszczególnych terenów. Ziemie 
dawne posiadają 1.900 tysięcy tomów na
18.600.000 mieszkańców, czyli 1 tom przy­
pada na 9 mieszkańców. Ziemie Odzyskane 
posiadają 265.000 tomów na 5.000.000 mie­
szkańców, czyli 1 tom przypada na ca 28 

mieszkańców.

200 tys. s l  na nagrody literackie
przeznaczyło Wydawnictwo M a n a

W ydawnictwo Eugeniusza K uthana w 
W arszawie, pragnąc w m iarę możności przy 
czynić się do ożywienia twórczości literac­
kiej w odrodzonej Polsce, ustanowiło trzy 
nagrody za najw ybitniejsze utwory w dzie­
dzinie p rozj b terackiej, dram atu  i krytyki, 
przeznaczając na ten cel 200.000 złotych.

Po uzgodnieniu tej inicjatywy z M inister­
stwem K ultury I Sztuki, powołane jury w 
najbliższych dniach przyzna pierwszą z wy­
żej określonych nagród.

Nagroda będzie udzielona za wydany, 
przez jakiekolw iek wydawnictwo drukiem 
w dobie obecnej, literacki utw ór prozą, po­
wieść, zbiór nowel lub reportaży — twzględ

niający wojenne lub powojenne zagadnienia 
społeczne.

Nagroda w kwocie 100.000 zł. ma b y ł
przyznana w dwóch równych częściach 
dwura autorom .

Skład jury  stanowią: 1) Merla Dąbrowska,
2) Kazimierz Chachowski, Dyrektor Depar­
tam entu L iteratury w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki, 8) prof. dr. Slanisław Furmanik I
4) dr. Jan  Nepomucen Miller, przewodni­
czący Zarządu Warszawskiego Oddziała 
Związku Zawodowego Literatów Polskich.

Dwie następne nagrody zostaną przyzna­
ne w najbliższych miesiącach r. b. Warunki 
i skład ju ry  będą ogłoszone we właściwych 
term inach.

O p era  C h ło p sk a
w Jelenie] Odrze

Teatry am atorskie, o ile stoją na dobrym 
poziomie, a przedstaw ienia wyprowadzone 
zostają przez siły fachowe, cieszą się zwy­
kle dość dużym powodzeniem.

Ziemie Zachodnie, skazane przeważnie na 
oglądanie przedstaw ień teatrów  objazdo­
wych, wystawiającyeł sztuki nieraz o m ier­
nej wartości, przyjm ują odruch każdej in i­
cjatyw y lokalnej z entuzjazmem.

Dowodem tego jest wznowienie przez Za 
rząd Powiatowy Zw. Samopomocy Chłop 
skiej opery ludowej pL „Chłopska krew" 
Sztuka ta skom ponowana przez chłopa sa 
trouka-m uzyka, Alojzego Lazarka, jest gra 
na przez zespól am atorski 1 cieszy się o-

gi oranym wzięciem wśród społeczeństwa
jeleniogórskiego.

Sztuka ta jest oparta całkowicie na mo­
tywach ludowych, pieśniach oryginalnych 
lub skomponow-anych 1 tak podobnych da 
oryginalnych pieśni ludowych, ie  naw et 
muzyk słuchając sztuki nie wie — gdzie 
się kończy oryginał a zaczyna kompozycja.

„Chłopska krew " niewątpliwie posiada 
duże wartości tak artystyczne. Jak i ideolo­
giczne. To, źe została wystawiona na lewyns 
brzegti Odry, świadczy o tym, i i  chłop na 
Ziemie Odzyskane poszedł nie tytko z płu­
giem, kosą i tw ardym i rękami, ale nie za­
pomniał o swym największym skarbie —» 
o sziuce.

EUSTACHY CZEKALSKI

„Demokracja Kościuszkowska"
Przeszłość nasra nie jest należycie ocen iona .' 

Oddalenie wydarzeń zaciera właściwe kształ­
ty i stwarza urojone sądy o daw nej rzeczy- j 
wistości. Nawet ludzie o w szechstronnym , 
wykształcaniu ulegają sugestii— przedaw nię- i 
nia i zmieniają wymiary faktów. By temu j 
zapobiec, dobrze jest mieć zawsze pod ręką 
książkę, która należycie orientuje i prostuje 
odchylenia sądów.

Ważne to jest specjalnie przy ocenie wy­
darzeń rewolucyjnych. Ileż to b!ąka się „wy­
płowiałych". „zniekształconych* lub w ogó­
le przeinaczonych wersji o naszych powsta­
niach, o ruchach wolnościowych? Jak  ina­
czej wyglądają podobizny wybitnych działa­
czy? Jak dostosowuje się do okoliczności wy
m iar wydarzeń?

Powstanie kościuszkowskie należy w pier­
wszym rzędzie do tych dostosowywanych, 
historycznych wydarzeń Historycy, jak i pu­
blicyści usdują często ten wybitny i tragicz­
ny moment w życiu riaszego narodu podać 
do wiadomości ogółu w formie bezpłciowej, 
domniemanie obiektywnej. Chodzi o nażar­
cie walki społeczno -  politycznej, o elimina­
cję momentów programowych. Jest jednak 
na odwrót. W łaśnie te przemilczane, zaciera­
ne, pomniejszane fakty stanowią właściwe 
rewolucyjne, twórcze siły. Rewolucja Koś­
ciuszkowska bez tych rewolucyjnych, społe­
czny cli sił nie byłaby zjawiskiem o decydu­
jącym pierwiastku. Pow stanie kościuszkow­
skie wybuchło „przedwcześnie" w W arsza­
wie. gdyż nie dało się dłużej utrzym ać w 
ryzach rewolucyjnych dążeń mieszczaństwa.

proletariatu  miejskiego. Zapewne wrogość 
wobec okupacji odgrywała dużą rolę. Ale 
nie mniejszymi czynnikami były dążenia de­
mokratyczne ówczesnego społeczeństwa. Ja ­
kie to były dążenia?

Przypom ina nam o tym dr. Adam Próch­
nik w książce p t  „Demokracja Kościuszkow­
ska". Jest on też autorem  portretu  Naczel­
nika Kościuszki. Książka ta okazała się pt. 
„Kim był Tadeusz Kościuszko" w wydaw­
nictwie spółdz. „W iedza". Obie te prace wza 
jem nie się uzupełniają. Obie te  prace dają 
świadectwo prawdzie, wymiarom faktów  hi­
storycznych.

O Tadeuszu Kościuszce napisano tyle ckli­
wej beletrystyki z pretensjam i do prawdo­
podobieństwa. Męskie słowo dr. Próchnika 
jes! tym cenniejsze. Zresztą obie te publika­
cje są cenne i ze względu na autora.

Dr. Adam Próchnik, wybitny działacz po­
lityczny, b. poseł PPS., podczas okupacji
niemieckiej należał do szeregów walczących 
z hitleryzmem. Przedwczesna śmierć w r. 
1942 wyrządziła wiełką stratę ruchowi oporu 
1 walki. Dr. Adam Próchnik znany był i ja ­
ko publicysta o nieugiętym charakterze.

Jego „Demokracja Kościuszkowska" jesl 
więc poniekąd i spuścizną po tvm pisarzu— 
działaczu społeczno - politycznym. Pierw ­
sze wydanie tej książki poprzedził wsiępem 
patriarcha ruchu socjalistycznego w Polsce 
Bolesław Limanowski. Podziela on lezę dr. 

I Próchnika, iż „Powstanie Kościuszkowskie 
miało się stać reakcją przeciw kom prom iso- 

' wł, mieszczącemu aię w Konatytucjł 3 Maja".

Ten punkt wyjścia jest busolą, prowadzą­
cą dociekania w ujęciu i rozum ieniu wyda­
rzeń historycznych. Konstytucja 3 Maja po­
zostawiła zagadnienie włościańskie pocą na­
wiasem konkretnego polepszenia warunków  
polityczno - społecznych tej przemożnej w ar­
stwy łudnoścl. Dr. Adam Próchnik po ana­
lizie stosunków demograficznych i politycz­
nych ówczesnej Polski, przeszedł do konklu­
zji:

„Konstytucja 3 Maja nie tylko nie odpo­
wiada potrzebom i interesom pokrzywdzo­
nych, ale nie można jej nawet uważać za 
wyraz najgłębszych przekonań jej autorów" 

Wpływ rewolucji francuskiej na stosunki 
wewnętrzne w Polsce był niezm iernie żywy. 
Ulegały mu nie tylko doły, ale ł góra szla­
checka. W  postulatach inicjatorów  powsta­
nia mieściły snę żądania w kierunku grun­
townej zmiany ustroju praw no -  polityczne­
go Polski. Uchylono m onarchię na rzecz re­
publiki. Mieszczaństwo ! włościaństwo po­
winny stać się równouprawnionym i, wol­
nymi warstwami społecznymi.

Pomiędzy ideologię inicjatorów powsta­
nia a założenia aktów kosutowskiego, wi­
niarskiego i połanieckiego, wkroczyła rze­
czywistość wojenna i uczyniła pewne odchy­
lenia. nie pozostaje faktem, iż istniały po­
stanowienia:

1) zniesienia władzy królewskiej,
21 zniesienia Senatu czyli Izby wyższej,
3) zniesienia wpływów duchowieństwa wyż 

szego.
Równocześnie ustalono.
1) Każdy obywatel Rzplitei niezależnie od 

wyznania m a praw o nabywać. po«iadać tie -

Imię.
2) Każdy posiadacz, płacący podatek, ma 

praw o w yboru 1 może być wyl«er»»y.

SJZniosienie poddaństwa włościan, wolność 
i równe praw a dla wszystkich.

4) Cały naród będzie uzbrojony. Dobra 
koronne i duchowne posłużą do utrzym ania 
siły zbrojnej.

Te postanowienia an drogowskazem do win 
ściwej oceny stanu umysłów przed wybuchem 
powstania i podczas samej Insurekcji.

Postać Kościuszki, jako centralna, osiowa 
siła pow stania w przedstawieniu i ujęciu 

,dr. Próchnika urasta do niezwykłych wymia­
rów. Był to dem okrata o nieposzlakowanej 
czystości charak teru  i wierności idea­
łom republikańskim . Bieg wydarzeń po­

w stańczych, choć tragiczny w następstwa, 
n ie  pomniejsza osoby Naczelnika. Przeciw­
nie: Kościuszko rośnie wraz z rozwojem 
wydarzeń. Nieszczęśliwa Bitwa Maciejowicka 
przesądza powstanie. Nie jest w stanie zbu­
rzyć ideału wolności i dem okracji w Polsce. 
Pozostawia w spuściżnie wielką myśl: „Pol­
skę może jodynie zbawić na dem okratycz­
nych, szerokich zasadach oparty ruch ludo­
wy*.

Od tej łeż pory: „Radykalizm polski zrósł 
się z myślą irredenty*.

! Praca dr. Próchnika nastręcza bardzo du­
żo m ateriału do refleksji historycznych. W a­
żna jest przede wszystkim dlatego, te  przy- 

jpomina właściwe rodowody wydarzeń, że 
tludzi kościuszkowskich stawia we właści­
wym świetle, że w skazuje na wpływ istotnej 
rewolucji francuskiej i a ie tuszuje stosunku 
Konwentu do powstania.

W ażne jest przytym. że przypomina nam 
wybitne postacie, jak Turski, Prozor. Mada- 
liuski, Zajączek, Jasiński, Dokfert, Kiliński. 

J Nasuwa nam  na pamięć wspaniałą osobistość 
i St. Staszica i jego »łowa:

„Kto na  sejm ikach uczy obywatela zdra­

dy podstępu, podłości, gwałtu, kto niewin­
ną szlachtę najpoazdw iej i najszczerzej swo­
je j ojczyźnie życzącą oszukuje i rozpija? 
Panowie.

Kto od wieków robił nieczynną władzą
prawodawczą, rw ał sejmy? Panowie.

Kło sądowe moglstrały zmieniał w ta rg o ­
wisko sprawiedliwości, albo plac pijaństwa* 
przekupstwa, przemocy? Panowie.

Kto koronę sprzedawał? Panowie.
Kto koironę kupował? Panowie.
Kto obce wojska do kraju sprowadzał? 

Panowie*.
Demokracja Kościuszkowska pragnęła my* 

prowadzić społeczeństwo polskie z tego błę­
dnego, zaczarowanego koła. Mówi nam  O 
tym dr. Adam Próchnik, przyw racając real­
ne rozm iary ludziom i wydarzeniom.

Książkę jego przeczyta z pożytkiem każ­
dy obywatel Rzeczypospolitej Dla niehisto- 
ryka. przeciętnego’czytelnika będzie ona no­
wel rewelacyjną. Autor nagrom adził w pra­
cy swojej masę faktów, które ważne są i dla 
naszej współczesności.

Chciałbym też zwrócić uwagę świetlicom 
na „Demokrację Kościuszkowską" 1 „Kim bvt 
Tadeusz Kościuszko". Bez tych dwóch publi­
kacji nie można mówić o powstaniu 1794 r. 
U ł a t w i a j ą  one prowadzenie dyskusji, dają  
obfity m ateriał do przygotowania odczytu. 
Wskazują, jak należy podchodzić i ujmować 
wydarzenia oraz osoby działające w powsta­
niu.

Byłoby pożądane, żeby powtać autora dr. 
Adama Próchnika nasunęła oświatowcom i  
cieple wspomnienie o jego działalności po­
lityczno - społecznej, a specjalnie p o d an a
okupacji.

O ----

i
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D&hąd zgłaszać się
po sp rzę t do porządkowania ulic?

Kierownictwo Akcji Społecznej oczyszcza­
nia W arszawy i  ram ienia BOS — podaje 
do wiadomości Organizacjom I Instytucjom, 
pragnąc; ra brać udział w oczyszczaniu W ar 
szawy, że brakujący sprzęt (łopaty, kilofy), 
wypożyczać mogą na dzień pracy ze składu 
„Akcji Społecznej BOS-u" (Ujazdów Górny,

pawilon III).
Po sprzęt zgłaszać się mogą delegaci grup 

Sprzęt wydawany jest za pokwitowaniem, 
zwrotnym przy oddaniu sprzętu. Poiądane 
jest zgłaszanie się na dzień przed rozpoczę­
ciem pracy pod wskazany adres Biura Akcji 
Społecznej BOS-u na Ujazdowi*.

Zabezpieczanie zabytków
na Rynku S tarego Miasta

Pracow nia Starom iejska W ydziału Archi­
tektury  Zabytkowej BOS, mieszcząca się 
w częściowo ocalałym lewym skrzydle 
„Pałacu pod Blachą" — opracow ała szkico­
wy plan zabudowy Starego Miasta. Praco­
wnia sporządza jednocześni* kosztorysy 
w szystkich budowli starom iejskich w kolej­
ności ich wartości zabytkowej. W związku 
I  lym przeprowadzane są pomiary, inwen. 
taryzacja 1 wykonywane rysunki poszczegól­
nych obiektów zabytkowych. Niezależnie od 
tych prac opracow ano próbny projekt odłiu 
dowy domu Kilińskiego przy ul. Szeroki Du 
na j i.

W dziedzinie realizacyjnej Pracow nia Sta 
pomiejska zabezpiecza kamienice po stroni*

Dekerta w Rynku Staromiejskim, oznaczone 
Nr. 38, 80, S3 (dom Baryczków), 84 (kamie­
nica Szlichtingerów), 88 („Pod M urzyn­
kiem"), 38. 40, 43 (na rogu ul. W ąski D u­
naj — kamienica Ks. Mazowieckich). Robo­
ty na tym odcinku wykonuj* SPB, pod kie 
runkiem Wyda. A rchitektury Zabytkowej 
BOS. Zabezpieczenie budowli zabytkowych 
polega na zachowaniu i wzmocnieniu m u­
rów I sklepień, które dotychczas przetrw a 
ły. Ocalone szczegóły wnętrz, składane są w 
specjalnie na ten cel przeznaczonym po­
mieszczeniu, z oznaczeniem z jakiego m iej­
sca i domu pochodzą Pozwoli to w przy­
szłości na wiern* odtworzeni* zabytkowych 
wnętrs.

Walka ze sprzedażą miejsc w kolebkach
po przydział dla dzieci

Rozdział butów dziecinnych, |ak w ogóle 
przydział a r t y k u ł ó w  na kartk i J T '  jsast lo­
terią famtową, gdy* W ydział Artykułów  Prze 
mywlowych Zarządu M it jakiego otrzymał

lawsstycje
handlu p ryw atnag i

Zgromadzenie Kupców ra. el. W arszawy 
w poroeurmemu z Instytutem Gospodarstwa 
Narodowego rozpisało ankietę do kupiec-wa

Celem rokiety  jeet zobrazowanie inwesty­
cji budowlanych, poczynionych przez handel 

bhurtow y i detaliczny.
Zgromadzenie Kupców m. at. Warszawy 

podkreśla, i*  ankieta jest anonimowa Ter 
mim udzielania odpowiedzi upływa z dniem 
15.9.1946 r

10.000 par buenków do rozdziału pomiędz; 
95 0O0 posiadaczy kartek. Jest więc rzeczą 
zrozumiałą, że może je otrzymać tylko to  
dziesiąty posiadacz kart.

Ten etan rzeczy jeet naturalni* wykorzy 
stywany prze* rozmaitych oszustów i apry 
oiamy. Oprócz odsprzedaży kart g ie łd y  
sztucznego tłoku i kradzieży — jest tak ie  
uprawiany proceder sprzedaży miejsca w o 
gomku do sklepów rozdziel a'ących towar 
Miejsce taki* kosztuje ccaeem do 500 zł.

J est  rzeczą jasną, i t  n ajw ięcej niaporzryd 
ku wprowadza tu nie napraw dę potrzebują­
cy, ale handlarz-oazust, ulreznik.

W ydział Artykułów Przetuysło *ych% zmu 
szony był wielokrotnie odwoływać eię do po- 
mocy milicji. Ns przv»rłość pomoc ta Ł"*ta 

i d e  zwiększona i wszelki* nadużycia ukróco 
ne i karane Duto może pomóc w tej cię*

I klej pracy uczciwy „ka^tkowlcz ‘. (ap)

Szczepienia ochronne
d!a opóźnionych

W dniu 15.9 rb. upływa term in kontroli 
dokonanych szczepień przeciw durowi brzu ­
sznemu. Po tym term inie dodatkowe punkty 
szczepienia przeciw durowi brzusznemu w. 
II Ośrodku Zdrowia przy ul. W iejskiej 19 i 
w XV Ośrodku Zdrowia przy ul. Jagielloń­
skiej będą skasowane.

Osoby, które w wyznaczonym term inie z 
różnych powodów nie poddały się szczepie­
niu mogą dokonać swego obowiązku w Miej­
skim Instytucie Higieny p rzy  ul. Nowo­
grodzkiej 13.

Sprostowanie
Resortu Zaopatrzenia

Resort Zaopatrzenia podaj* do wiadomości, 
ż* grysik pszenny i kasza sorghum wy daws 
ne będą na kupony nr 26, 27, 28 i 29 nart 
wrześniowych, a nie jak mylnie podano aa 
kupony nr 27, 28. 29 i 30 tychże kart

Z  ZYCl
KALENDARZYK ZEBRA* PARTYJNYCH

Dnia 13 września odbędą się  zebrania w aa. 
stępujących Dzielnicach P P S .: 

żollbórz, ul. Kossaka 10 gods. 18 referat wy. 
głosi tow. Rudka; Mokotów, ul. Choctmska 4 
god*. 1S ref. wygłosi tow. Brodowski; Ochota 
ul. Niemcewicza 9 godz. 18 ref. wygłosi tow 
W innicki; Grochów, ul. Podskarblńska 6 godz. 
18 i  referatem politycznym.

BEJE*TRACJA m O N K ś W  
DZIELNICY WOLA 

Rejestracja członków Dzielnicy Wota odbywa 
ale codziennie od gods. 10 — Tl I od 18.30 de l t  
w sekretariacie dzielnicy Ogrodowa 89 11 piętro. 

ZFRRANtE CZŁONKÓW DZIELNICY WOł.A 
Dnia 11 bm. o godz. 18 30 odbędzie się zebra­

nie członków Komitetu Dzielnicy W ola przy ul. 
Ogrodowej 39, II piętro.

ZEBRA N?E KOMITETU DZIELNICY 
PRAGA — CENTRALNA 

Dzielnica Praga . Centralna PPS zawiadamia 
te  zehrant* Komitetu Dzielnicy odbędzie się w 
czwartek 12 bm. o  godz. 17-eJ.

DZIELNICA OCnOTA 
Rejestracja członków Dzielnicy Ochota odby. 

wa się codziennie od god i. 18 do 18 w sekre. 
tarlaci* Dzielnicy. Tel Sekretariatu 8.T9-19.

Wyprawki dla dzieci
pracujących rodziców

W vdział A rtykułów  Przemysłowych Zarżą 
du Mieiaktećo otrzym ał ne III kw artał br 
do roatdziału 200 wyprawek dziecięcych Na 
wyprawkę składa aię: 1 m flaneli. 7 tn. p łó t­
na na pieluszki. 6 m płótna na pow łi.zk i, 
2'łt m m ateriału na becik, 4M m Uaoeli na 
pieluszki 2 kaftan,ilkł. 1 śpioszek i 4 koszulki 

Wyprawkami, wobec ich minimalnej ilości 
w porównaniu z zapotrzebowaniem zostaną 
-M rielen i tylko najbardziej potrzebujący ro

dzice.
Do podania o w yprawkę należy dołączyć 

zaświadczenie lekarza urzędowe do lub O łrod 
ka Zdrowia 1 zaświadczenie miejnea pracy 

W ydział oetrzetfa. łe  kontrola prawdziwo 
ści danych w podaniach została zaostrzono 
i wszyscy ci. którzy uciekają się do oezuetwe 
(podwójne podanie, wypożyczone dzieci itp  ). 
zortattą wykryci ł pociągnięci do odpowie 

Idzialnoścł. (ap)

Mieko słodkie
ZEmast skondensow anego

Jui w sobotę 14 września EfM| 7I 
m o ż e s z  w y g r a ć  OUU.UUU t l

k u p u j ą c  l o s  w  

N ajszczęśliw szej IjP W

jTo 1 e k ł u rTe  J  •  J U U B U R
M arszałkow ska 9 6  PKO 1-577 

O m t a i & i e  3  d n i  s p r z e « f o # « ł  # © « « * « »

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU .
5Varsżn*«łtft D vw keji Odbudowy Chectmska 35, Ił piętro, ogłasza przetarg nie­

ograniczony na w ykonani, robót aaklarskich w gim nazjum  im. Sł. Batorego przy ul.
Myśliwieckiej 6 róg Rozbrat. ^ ., „

O ferty należy składać dó dnia 21.9.46 r. do godz. l j - e j  w W arszawskiej Dyrekcji
Odbudowy do skrzynki *fert*wej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń W.O.D., ul. Choeimska Nr, 35, II pię­
tro  pokuj Nr. 26 w godz. od 9—12, gdzie też mogą oferenci otrzym ać ślepe koszto­
rysy ora* w arunki przetargow e za zwrotem kosztów w tum ie zł. 100.—, 1691

K O M U N I K A T
Młodzieżowy Ośrodek Szkoleniowy W Sławięćićaćłl, pow. Koźle, Woj. Śląsko - Dą­

browskie — Tel. Nr. 8 — przyjm uj* zapisy na rok szkolny 1946/47 do następujących 
typów szkół:

I) Szkoła Powszechna dla Dorosłyeh (oustroju sem estralnym ),
2! Gimnazjum i Liceum dla Dorosłyeh (o ustro ju  sm>i -d-nlnym l.
3) Gimnazjum zawodowe męski*:

a) szkoła stolarska,
b) szkoła mechaniczna,

4) Gimnazjum Zawodowe Zcńskies
a) szkoła gospodarstw a domowego,
b) kurs przygotowawczy.

Nauka i In ternat całkowicie bezpłatny.
Członkowie OM-TUR zgłaszają się osobiście w K.C. OM-TUR, W arszawa, ul. Moko­

towska Nr. 3 — W ydział W ychow ania Socjalistycznego, 1683

Zawiadom ienie o przetargu
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Lodzi W ydział Drogowy ogłasza przetarg 

nieograniczony na wykonanie rem ontu centralnego ogrzewania w nastaw niach na sł. sl 
kolejowych: Ponętńw. Dąbie. Kraski. Kludna, Poddębice. Otok, Zaryń, Babiak, Lipie Gó­
ry Szadek, Piotrków Kujawski, Chełmce, Karczyn linii Karsznice Inowrocław ł ąt. flu- 
towo, W ólka linii Kulne — Poznań ora* st. koi. Debroń.

Otwarcie ofert odbędzie się w \Vydziale Drogowym dnia 23 września 1948 r. e  godz.

W adium w wysokości 1 procent należy wpłacić przed przetargiem  w Kasie Dy-

Kwit o wpłaceniu wadium należy załączyć do oferty, ślepe kosztorysy, w arunki
s k ł a d a n i a  ofert i wszystkie inform acje można olrzym ać w W ydziale Drogowym Dyrekcji, 
pokój Nr. 373.

Dyrekcja zastrzega sobie praw o wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu be* 
podnnla powodu. WYDZIAŁ DROGOWY

Wobec możliwości braku mleka altonden 
eowanejo, Minia len, two A prowizacji i H an­
dlu zaw arło umowę z* „Społem" na rtoeta 
wę mleka słodkiego, które będzie rozdzielane 
tylko przez sklepy spółdzielcze, prawdopo 
dobnie już od października br.

Mleko słodkie będzie wy dawne na aartk i 
,D“ i „M” w ilościach, które będą podsae 
osobno.

Pewną trudność sprawia tu  żądani* Mini­
sterstwa, żeby mleko wydawane było dzie 
oiom do lat 3, gdy karty „D“ obejmują dzie­
ci do lat 12. W ydaj* eię, t* niewłaściwym 
jest pozbawianie dzieci od lat 3 do 12 ml*-

ka. które je*t im przecież konfeesnś* po­
trzebne dla normalnego rozwoju.

M inisterstw* Aprowizacji i Handlu przy­
znało do rozdziału we wrześniu między sie­
rocińce l zakłady opiekuńcze m et. W ar­
szawy 150.000 litrów mleka skondensowane­
go (ap)

1 0 0 0  z ł  HABRJPY
Zginęła 3 -m ies. suczka ow cza rek  b ia ły  pod­

halański. Odprowadzić aa nagrodą 
M arszałkowska 83 -— Cukierni*

: OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
W arszaw ska Dyrekcja Odbudowy, Choeimska 85, II piętro, ogłasza przetarg  ni*- 

I ograrficzony na wykonanie instalacji elektrycznej w budynku przy ul. Belwederskiej 17. 
Oferty należy składać do dni* 31.9.46 r. do godz. 13-ej w W arszaw skiej Dyrekcji

I Odbudowy do skrzynki ofertow ej.
Bliższych Informacji udziela W ydział Zleceń W.D.O., ul. Choeimska 85. U piętro, 

, pokój Nr. 25 w godz. od 9—12, gdzie leż mogą oferenci otrzym ać ślepe kosztorysy 
'o ra*  w arunki przetargowe za zwrotem kosztów w sumie zł. 100.—-. 1690

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Poczt i T eleg ra fó w  w W arszawie Ogłasza przetargi HieogratJi- 

ezune na wykonanie robót budow lano-rem ontow yćh w budynkach:
I, Upt. Nasielsk 1 w Nasielsku,
8, Upt. Garwolin w Garwolinie, 
p rzetargi rozpoczynają się w dniu 20.IX.1946 r.
1) dla robót z pod punktu 1, o godz 10,00,
2) dla robót z pod punktu 3. o godz. 10.30

Dyrekcji Okręgu Poczt 1 Telegrafów w W arszawie, ulica św. B arbary 3.
Do tego term inu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na wydanych przez 

D yrikcję form  larzach w zapieczętowanych kopertach z napisem:
1) „Oferta na roboty budow lano-rem onlow e w Upt. Nasielsk 1“
2) „Oferta na roboty budow lano-rem ontow e w Upt. Garwolin"

do skrzynki ofertow ej Dyrekcji, w W arszawie, ul. Sw. B arbary 2, I piętro, umieszczo­
nej przy kancelarii.

Bliższe inform acje oraz ślepa kosztorysy otrzym ać można w Dyrekcji Okręgu P. 
1 T. w W arszawie, Oddział Budowlany, III piętro, pokój 19 w godzinach od 10 do 12-ej 
prócz dni świątecznych.

Dyrekcja zastrzega sobie praw o wyboru przedsiębiorcy oraz praw o Uznania, że 
przetarg nie dał wyników. 1687

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
W arszawska Dyrekcja Odbudowy, Choeimska 35, II piętro, ogłasza przetarg nie­

ograniczony na wykonanie robót m alarskich w Gimnazjum im. St. Batorego przy ul. 
Myśliwieckiej 6 róg Rozbrat.

Oferty należy składać do dnia 21.9.46 r. do godz. 10-ej w W arszawskiej Dyrekcji 
Odbudowy, do skrzynki ofertow ej.

Bliższych inform acji udziela W ydział Zleceń W.D.O-, ul. Choeimska Nr. 85, II pię­
tro, pokój Nr. 25 w godz. od 9— 19, gdzie te i mogą oferenci otrzym ać ślepe koszto­
rysy orąz w arunki przetargow e zą zwrotem kosztów w sum ie zł. 106.—, 1686

OGŁOSZENIE 0  PRZETARGU
W arszaw ska Dyrokeja Odbudowy, Choeimska 35, H piętro, ogłasza przetarg n ie­

ograniczony na wykonanie rem ontu instalacji wodociągowo-kanalizacyjnej, gazu 1 in ­
stalacji wewnętrznej c. o. w oficynie przy ul. N arbutta 22.

O ferty należy składać do dnia 20 września 1946 r. do godz. 10-*j w W arszawskiej 
Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych Inform acji udziela W ydział Zleceń W.D.O., ul. Choeimska Nr. 35, n  pię­
tro, pokój Nr. 25 w godz. od 9—12, gdzie też mogą oferenci otrzym ać ślepe koszto­
rysy oraz w arunki przetargow e za zwrotem kosztów w sumie sł. 100.—, 1689

PARTII
ZEBRANIE POCZTOWCÓW

D». 12 bm. o *od2 . 15 w Salt MaUnowej t ) .  
rzędu Telekomunikacyjnego przy ul. Nowogrodi 
klej Nr. 45 odh dzie sle ogólne zebranie człon 
ków 1 sym patyków Organizacji Pocztowej P P8  
Dzielnic t Kół ro. *t. Warszawy.

W stęp dla sym patyków 1 gości. Stawiennic­
two obowiązkowe

KOMITET GMINY PALENICA
C*tonl:owle PP8 zamieszkali na terenie Józe­

fowa. Michalina, Palenicy Miedzeszyna t Rado. 
Sel obowiązani są pod rygorem organizacyjnym  
do ponownej rejestracji. Rejestracja odbywa alę 
codziennie w godz. 18 — 30 w eekretarlacte przy 
ul. P iłsudskiego 19.

Nlezarejestrowante alf do dnta 90 bm pocią­
gnie za sobą wykreślenie s listy członków.

TEATR POLSKI tut. Karasia 2): •  godz. 18 
„Papuga” .
TEATB MCEYCZNO.OPEROWY (ul. Marsza!, 
kowaka 8.: * godz. 18 komedia muzyczna pL 
„Dzień be* kłamstwa” , W reżyserii Z. Kocz*, 
oowicza. _

TEATR MALT (ut. Marszałkowska II ):  a g .  18 
„8zkar!atnc róże” .

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskiego 90)1 
godz. t l  „Damy I IIm ary” Predry.

PRASKI TEATR REW II (ul. Zygmuntów, 
śka 8). o godz. 17 1 19 rewia pt. „W arszawa 
w kwiatach” .

TEATB STUDIO (ut. Karowa 91): •  goda. 
18.80 „Predttkt-ja Pans Brandta” .

TEATR LUDOWY (Praga. ul. Targowa 73 na 
wprost D e , W ileńskiego): codziennie o godz. 19 
rewia „Konkurs Uumoru” .

SALA WEDLA (ul. Zygm untowska): godz.
18.19 — występy Baletu Parnella.

CYRK*(Praga. ul. Szeroka), we wtorki, czwart 
kl. soboty i niedziele o godz. 16 i 19.30; w po. 
został* dni o godz. 19.30.

WZNOWIENIE „PAPUGr*
W TEATRZE POLSKIM  

W ciągu kilku dni września wznowiono w Pań. 
stwowym Teatrze Polskim  trzy sztuki z poprze, 
dniego sezonu: cieszące s it  niesłabnącym pow o. 
dżemem „Grube R yby” s Ludwikiem Solskim, 
pełna wdzięku 1 beztroska komedia „Majątelę 
albo lin it” ora* ostatnio komedia K. Korcell*. 
go „Papuga” , która po przerwie w sierpniu  
pierwszy ra* wchodzi na afisz w środf 11 bm. 
Oryginalne, nowe ujecie sceniczne sztuki oras 
ostra satyra na stosunki sprzed 1939 r w yw o. 
lały polemiki I dyskusje w prasie 1 wśród pu» 
bliczności. W znowienie „Papugi” da możność 
zobaczenia interesującej współczesnej sztuki 
tym. którzy nie widzieli jej w zeszłym sezoni*.

Przedstawienia rozpoczynają sle o lS .ej w ie . 
czorem I e  god*. 14.80 po południu.

( I i M )
„ATLANTIC” (ul. Chmielna 83): „Jess* da-

m**PÓLOXIA”  (M arszałkow ska *6): „ S ty rm e t
Cli A ft” .„SYRENA” (Praca. ul. Inżynierska 4):
„Zygmunt Kłosowski” .

„TĘCZA” (Żoliborz, ul. Busina 4): „Piękna
Płeć**.

KINO OŚWIATOWE DOMU KULTUHY BO.
BOTNIOZEJ (Żoliborz. PI. Inwalidów): film
naukowy „U# kraj I* *hyr*aj” ,

O godz 18 seanse w kinach zarezerwowane s« 
dla Związków Zawodowych. Na seanse te passe, 
partout oraz bilety bezpłatne nie są honorowane.

Bilety ulgowe w przedsprzedaży dl* członków  
.w lązków  zawodowych, or g a r - *«*- ( - *-
wyoh i wojska do nabycia w
związków zawodowych, organizacji młodzież©, 
wyoh i wojska do nabycia w Radzi* Związków 
Zawodowych. Praga, ui. Targowa 15. pokój 17, 
od godz. 9 do 14, oprócz niedziel ł św iąt.

Cu s l y s z y m y

> uu R A D I O
CZWARTEK — 19 wrześni*.

8.00 sygnał czasu, pieśń „K iedy ranne wstają  
zorze” . 6.05 dziennik poranny, S.25 gimnastyk*  
poranna, 6.35 muzyka poranna, 7.30 powtórzenie 
najważniejszych wiadomości dziennika poranne­
go, 7.35 muzyka por. 8.30 skrzynka posz. roda. 
12.05 dziennik południowy, 12.35 utwory forte, 
pianowe w wyk. T. W oytaszewskiej .  Janiszew­
skiej, 12.58 pieć minut p«e*JI, 13.25 koncert ro łfi 
Wyk. Sekstet pod dyr. St. Rachonia. 14.00 aud. 
dla dzlećl, 14.15 audycja dla młodzieży, 16.00 
Dsiennlk popol. 16.30 pieśni w wyk. C. IiygrjL  
mówny, 16.55 reportaż pt. „Jak powstaje gaze, 
ta” , 17.10 mozaika mus. 17.50 od bud Warszaw*, 
17.55 ze świata radia, 18.00 kącik św ietl. 18.10 
audycja literacka, poeta nar. Śląska Clesż. J . 
Kuble, 18.30 arie 1 pieśni w wyk. B. Ignasz*, 
kówny, 19.00 nauka przy głośniku, 19.30 audy.

* słowno-muzyczna „W lesey śpiewacy" oprao. 
_ .  Stromengera, 29.00 dziennik wiecz. 20.30 na. 
sze pieśni w wykonaniu Kr. Szczepańskiej, 20.48 
„Eksperyment" — słuch. 21.00 audycja litera*, 
ka, 21.30 muzyka, 22.00 pokrzywy nad Brdą, 
22.15 Koncert Orkiestry Tan. P .R . pod dyr. J, 
Cajmers, 23.00 ostatnie wlad. dzień. rad. 23 30 
Skrzynka posz. rodzin zagranicą, 28.55 Hymn,

M ateriały budowlane
Deski, K antówka, Bednarka,

Taczki żelazne
WŁADYSŁAW KOZŁOW SKI

Grójecka 20. 1684

K a w i a r n i a  B a r

REDUTA
Nowy Swiał nr 8

OD 1.0 1946 R. ZNÓW CZYNNĄ 
poteea doskonałą kuchnię 

CODZIENNIE KONCERT OD GODŁ S-cJ.

OGŁOSZENIA DROBNE
UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę rejestracyjną 
RKU Kutno Nr. 60 na nazwisko Osochowskiego 
Janusza. '8*5

ZAGUBIONA kart* rejestracyjną na nazwisko 
Nicman Henryk wydaną przez RKU Siedlce unl* 
wainiam . 1579

C E N Y  O G Ł O S Z Ę *
łaszenia drobne handlowe p* 10 ał. ** wyra* Poszukiwania rodzin, pracy i zguby po 5 ał. 
wyraz Reklamowe 1 mm szerokości 1 szpa'ta p* 25 zł. W tekt ie redakcyjnym 40 zł. 

urtvm drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc. drożej, 
terminowy druk ogłoszeń Administracja ni* odpowiada

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dział ogłoszeń „Robotnika" —- W arszawa, At. Jerozolim skie nr. 121. Polska Agencja Prasowa Biuro Ogło. 
szeft i Rek'am — Vrarszawa, ni. Pleracklego 11. Placówka „Czytelnika” w W arszawie: W iejska 14. środkowa 7. Marszałkowska 63. Nowy 
ćw iat 47, Puławska 49. Rozdzielnie gazet: P i inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowska ć i Poznańska 38. Biura „Orbisu : Warszawa, Al. Ja. 
rnsBllrnska 89 Praga ul. Targowa 70. „W olność” Warszawa, ul. Marszałkowska 95. Spółdz. Agencji Prasowej „GLOB —Dzlat Itek’amy— 
Ul. Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni W ydawniczej „W ydawnictwo Ludowa” — W ąrsiaw a. ul. Bagatela 16 m. 85. tel. ar. 8-67.79. Biuro 
Ogłoszeń — Teofeli Pietraszek, W arszawa, W spólna 50, tel. 858.28.

R E D A G U J E  K O M I T E T B -  11139 „WIEDZA", Druk. Spó ld iitla i W ydawmlciąj Nakładem Spółdzielni W ydaw oiew j „WIEDZA" — „Robotnik" nr. 1,
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Gangsterzy w krótkich spodenkach
Młodzież niemiecka na gruzach hitleryzmu

Znany na zachodzie dziennikarz Curt 
Riess ,autor wielu już publikacji na te­
m at współczesnych  *Niemiec, napisał w  
tygodniku brytyjskim  „Leader“ pod po­
w yższym  tytu łem  rewelacyjny reportaż 
z Berlina. Dziennikarz przedstawia praw­
dziwy, obiektywnie widziany obraz życia 
dzieci i młodzieży niemieckiej w  obecnej 
powojennej rzeczywistości.

Oto kilka  szkiców, w  jakich ujm uje  
Riess swoje pierwsze wrażenia z nieda­
w nej hitlerowskiej stolicy

Była to dobrze zakonspirowana złodziej­
ska melina. Zamieszkała w niej banda, skła 
dała się z czternastu osób — z których naj­
młodsza miała lat dwanaście, a najstarsza 
szesnaście. W skład bandy wchodzą również 
dwie dziewczyny. Młodzież z tej spelunki 
trudni się kradzieżą i tzw. u nas szabrem, 
to znaczy wędrówką po na wpół zburzonych 
domach i ogałacaniem ich ze wszystkiego 
co przedstawia jakąś sprzedażną wartość.

Ten syn gestapowca wychował się za drutami koncentracyjnego obozu.

10 rano. Chłopiec 10 czy 13-letni, wyglą­
dający na ucznia, stoi na rogu ulicy z rę­
kami w kieszeniach i pustym plecakiem na 
plecach. Gwiżdże sobie, i wydaje się, że na 
kogoś czeka. Wtem zajeżdża amerykańska 
wojskowa ciężarówka. Chłopiec wślizgnął 
się błyskawicznie do środka i po niedługiej 
chwili ukazał się znów na ulicy, gwiżdżąc 
beztrosko i wolno podążając w kierunku ja ­
kiegoś domu, gdzie po chwili zniknął. Ple­
cak jego był zupełnie wypchany. Cóż miał 
w nim? Może konserwy, może mleko w pro­
szku, może papierosy?

A oto drugi obrazek. Któregoś dnia za­
czepił dziennikarza na" ulicy szesnastoletni 
wyrostek, proponując mu kupno mąki, cu­
kru, lub masła. Nie otrzymawszy odrazu 
odpowiedzi, zaproponował z kolei kołnierz 
futrzany, żądając 12 tysięcy marek.

I wreszcie trzecia scenka. Dziesiąta wie­
czór. Róg ulicy berlińskiej. Dziennikarza 
zaczepia młoda dziewczyna, o twarzy i wy­
glądzie dziecka, proponując łamaną angiel­
szczyzną swoje towarzystwo. Mówi to „fa- 
chowo“. Widać, że wiele już razy powta­
rzała swą formułkę. „Nazywam się Frieda. 
Pan na pewno ma papierosy lub czekoladę" 
— dodaje po przerwie.

Taki jest Berlin w lecie 1946 roku — 
• twierdza dziennikarz.

NA MELINIE
Curt Riess zainteresował się szczególnie 

życiem niemieckiej młodzieży, tej najmłod­
szej, która jest jeęzcze właściwie dziećmi.

W czasie jednej ze swych przejażdżek po 
Berlinie zawarł znajomość z młodym* sze­
snastoletnim złodziejaszkiem Fritzem, który, 
uciekając przed policją, skrył się do jego 
samochodu. Fritz nabrał zaufania do dzien­
nikarza i zdradził mu wiele swych tajemnic, 
a nawet zaprowadził do swego i kolegów 
mieszkania.

Wszyscy członkowie bandy posiadają broń 
i na wypadek próby wtargnięcia policji bę­
dą strzelać.

— Wy wszyscy żyjecie z kradzieży? — 
zapytał dziennikarz.

— To nie jest kradzież. Co właściwie zna 
czy dziś kradzież? Dzisiaj nic do nikogo 
nie należy. Nie ma właścicieli. A jeżeli ktoś 
coś ma, to ukradł. Po prostu mamy prawo 
nie umierać z głodu — odpowiedzieli.

Rzeczywiście nie umierali z głodu. Poka­
zali swą spiżarnię. Była po sufit zawalona 
setkami puszek z konserwami, stosami o- 
dzieży, bańkami z benzyną, papierosami, 
sprzętem fotograficznym. Wszystko to sta­
nowiło łup złodziejskich wypadów. Również 
sprowadzają żywność z prowincji. Ta spi­
żarnia to nie wszystko. Mają pełne piwnice.

W Berlinie takich młodocianych band jest 
bardzo wiele. Jednej nocy tylko policja 
zaaresztowała na samym tylko przedmieściu 
Berlina Slcglitz trzy zgrane zespoły. Chłop­
ców i dziewczęta.

Jedna z dwóch dziewcząt w melinie — 
Paula — bardzo ładna, nędznie ubrana i 
wyzywająco umalowana, wyznała dzienni­
karzowi z płaczem, że jest chora. „Pan
wie...“. -

Matka Pauli, dawniej „porządna" nie­
miecka gospodyni domu, dzisiaj uprawia 
ten sam co córka proceder.

— Jeżeli chce pan znaleźć w Berlinie 
niewinną dziewczynę w moim wieku (16 
lat) musi pan długo, długo szukać... — poin­
formowała Paula dziennikarza.

NAUCZYCIEL BOI SIĘ UCZNIÓW
Uczniowie opuszczający po lekcjach lokal 

szkolny handlują na ulicach. Są oni popu­
larni wśród handlarzy czarnego rynku, któ­
rym dostarczają towar.

Nauczyciele szkolni żyją w nędzy, są bied 
nie ubrani i papierosów nie palą, bo ich na

to nie stać. Otrzymują 450 marek pensji 
miesięcznie, a papieros kosztuje 8 do 10 
marek.

— Moi uczniowie — mówi jeden z nau­
czycieli — zarabiają dziennie więcej pienię­
dzy, niż ja mogę zarobić miesięcznie. Palą, 
choć jest to teoretycznie zabronione. Więk­
szość z uczniów starszych klas była już na 
wojnie w Volkssturmie — nie dają sobą 
kierować, nie słuchają zakazów, nie stosują 
się do szkolnych przepisów. Nauczyli się już 
obcować ze śmiercią i z kobietami, palą. 
piją. Szkoły stały się placówkami czarnego 
rynku. Handel uprawia się nawet na lek­
cjach. Towar jest kradziony. Nie mogę za­
trzymać ich. Boję się - o swoje życie. Już 
mi nie raz grozili śmiercią, gdybym ich wy­
dał.

SCHWYTANI PODCZAS ORGII
Po tej rozmowie z pedagogiem, Cur Riess 

pytał o zdanie rodziców.
Ojciec dziecka, które zostało aresztowane 

za handel na czarnym rynku oświadczył:
— Mój Emil nie jest złodziejem. To do­

bry chłopiec. Ale zepsuli go. Rodzice nie 
mają dziś żadnego wpływu na dzieci. Nie 
słuchają nas. To duch Hitlerjugend, który 
ciągle nad nimi panuje. Śmieją się z nas, 
uważają, że jesteśmy staroświeccy. Ale 
niech pan nie myśli, że wszyscy rodzice 
myślą tak samo jak ja. Znam sam takich, 
tu w tym domu, sąsiadów, którzy nie widzą 
nic zdrożnego w tym, że ich dzieci kradną. 
Cała młodzież kradnie.

Sumienny dziennikarz odwiedził również 
i sądy dla nieletnich.

— Nie jest jeszcze tak źle — oświadczył 
sędzia. — Nie cała młodzież kradnie. Ale 
oświadczam panu, że połowa berlińskiej 
młodzieży powinna siedzieć w więzieniu. I 
kradzież nie jest najgorszym przestępstwem.

Pokazał protokół. Aresztowano kilkoro 
chłopców i dziewcząt w wieku od 13 do 18

teresującym się szczególnie problemem mło 
dzieżowym.

— Dzisiejsza młodzież niemiecka cierpi 
na głód, lecz nie żywności. Na głód życia, 
miłości, namiętności. Za hitlerowskich rzą­
dów młodzież nie znała normalnego, spo­
kojnego życia. To był świat wielkich słów, 
wzniosie brzmiących frazesów, olbrzymich 
obietnic 1 straszliwych przekleństw. Obieca­
no im wszystko na ziemi. Mieli być pana 
mi świata. Potem przyszła klęska i pokój 
Nie fizyczny głód, głpd jedzenia jest przy­
czyną drisiejszego zachowania młodzieży 
niemieckiej. Głód jest tylko wymówką, pła­
szczykiem do przykrycia zbrodni i prze­
stępstw. Mówią, że mają prawo kraść, bo 
są głodni. Ale oni nie kradną, aby jeść. 
Bardziej pochłania ich aktywność, podnie­
cenie, interes, niż jedzenie.

Osiemnastoletni Paul ze złodziejskiej "me­
liny oświadcza w imieniu młodych Niemiec:

— Nie jesteśmy głodni. To nie ważne — 
jedzenie. Najważniejsze jest to, że jesteśmy 
skazani na siedzenie tutaj w Berlinie, jak 
w więzieniu. Nie możemy stąd się ruszyć. 
Pod Hitlerem było lepiej, pomimo wszystko. 
Mieliśmy mundury, mogliśmy maszerować, 
mogliśmy się ruszać, mogliśmy poznawać 
szeroki świat.

Wyjął z kieszeni pistolet:
— Wielu z nas zachowało jeszcze do dziś 

broń.
— Jesteście więc hitlerowcami — zapytał 

dziennikarz.
— Do diabła z definicjami! Nie jesteśmy 

hitlerowcami. Ale nikt nie zaprzeczy, że 
przyjemnie jest być żołnierzem i coś robić. 
Rozumie pan. Poszedłbym na wojnę nawet 
jutro. Przynajmniej czuje się, że się żyje.

— I Hitler jest ciągle jeszcze waszym bo­
żyszczem?

— Tak, prawie tak. A co dziwniejsze, 
Ewa Braun jest ideałem wielu dziewcząt

Te dzieci, które za Hindenburga tak maszerowały, potem tworzyły sze­
regi SS.

lat schwytanych podczas „orgii" w zachod­
niej dzielnicy Berlina. Słowo „orgia" wid­
niało w protokóle z objaśnieniem, że dzieci 
złapane zostały na gorącym uczynku upraw 
niania perwersyjnej rozpusty. Byli wśród 
nich młodociani sadyści mazochiści.

POD HITLEREM BYŁO LEPIEJ 
Na zakończenie swego reportażu Curl 

Riess przeprowadził wywiad z młodym pi­
sarzem niemieckim, Fredem Dengerem, in­

,berlińskich. Niech pan pomyśli, młoda dziew 
czyna, kochana przez Fuchrera, w noc po­
ślubną zażywa truciznę. Czyi to nie roman­
tyczne. Czy to ale wspaniałe?

•

Młodzież niemiecka — kończy swój repor 
taż Curt Riess — żyje dzisiaj na Ziemi Ni­
czyjej. Nikt nie znalazł dotąd dla niej drogi. 

•
Dla nas, Polaków, szczególnie ważny,

poza tym smutnym obrazem moralnego
zdziczenia młodzież)', wynikającego z hitle­
rowskiego wychowania i bestialskiej wojny, 
jest nastrój panujący wśród lej młodzieży— 
i wyraźnie podkreślony przez anglosaskiego 
dziennikarza: nie umarło wraz z Hitlerem 
dawne bożyszcze. Ciągle jeszcze nurtują ma 
rżenia o wojnie, o wyczynach i podbojach, 
które pozwalały poznać szeroki świat.

Uwaga, uwagal

Mimochodem
Warszawa w nocy

Stanowczo warunki stają się coram 
bardziej przedwojenne.

Odżywa stara, znajoma biurokracja. 
Brylanty z carskiej korony znów znajdu­
ją chętnych nabywców z protoincji. W  
sklepach pełno najwyszukańszych delika- 
esów, tak samo niedostępnych dla ogó­

łu, jak  przed laty. I  samobójstwa z m i­
łości już się zdarzają.

Klną ludziska na to i owo, a nie pomy­
ślą, że przed wojną klęli tak  samo.

'Weźmy taki tłok w  tramwajach. Czy 
dawniej było lepiej t

Przez cały dzień w szystkie 7-ki, lĄ-ki 
ł 18-ki chodziły zapchane fatalnie. I  tale 
samo zbyt wrażliwym  pasażerom radzo­
no, żeby sobie kupńli taksówkę, lub sa­
molot.

Dopiero późno, gdzieś koło 12-ej, w 
tramwajach nocnych, lub w ostatnich 
dziennych, zjeżdżających do zajezdni — 
było luźniej. I  atm osfera inna. Taka spe­
cyficzna atm osfera nocnego życia w  sto­
licy. „

*
Kilka dni tem u też wracałem późno do 

domu. N igdy o te j porze nie chodzę, ale 
jakaś nadzwyczajna okazja wypadła.

Szedłem przez PI. Zwycięstwa rozjarzony 
m nóstwem  elektrycznych świateł. Szed­
łem  po gładkiej, czystej nawierzchni, 
która wśród głębokiej ciszy oddawała 
dźwięczne echo m ych kroków. W dali 
majaczyła sylw etka  loartownika przy  
Grobie Nieznanego Żołnierza. Od Wierz­
bowej sunęła drobna postać zapóźniono- 
go przechodnia.

W  „trajlusie“, do którego wsiadłem, 
drzemał sam otny konduktor. Byłem  je ­
dynym  pasażerem.

Dopiero na dalszych przystankach  
wsiadło dwóch chwiejnych birbantów, 
potem jakaś zakochana parka ł starszy  
jegomość w. szaliku, zalany na cacy. Je­
gomość wygłosił do nas dłuższą mowę, 
przerywaną czkawką i w staw kam i śpie- 
tonymi. Następnie pochylił się na ławce 
i  boleśnie m anifestował swoje znudzenie 
życiem  i użyciem.

Uprzytomniłem sobie, że to przecież 
sobota. I  jeszcze — że nocne życie War­
szawy staje się zadziwiająco podobne do 
przedwojennego.

W ysiadłszy z  „trajlusa", spojrzałem na 
niebo, by stwierdzić, czy już świta.
Ale nie.
Potem spojrzałem na zegarek. Była 

godzina 20-ta m inut Ą5.
A. TOM

Inauguracja sezonu operowego 
we Wrocławiu

Opera Dolnośląska, z siedzibą we Wro­
cławiu, wystawiła na inaugurację nowe­
go sezonu operę Pucciniego ,M adam e  
Butterfly“. N a przedstawieniu inaugura­
cyjnym  obecni byli przedstawiciele władz, 
sfer artystycznych  i kulturalnych Wroc­
ławia oraz liczna publiczność.

3)
Ciemne kontury brzegów były tuż przed nimi. Znów  za­

lśniły światełka i pomknęły w głąb lądu szybkimi skokami, 
jak gdyby „anonsując” przybycie „W elling tonów ". Po chwili 
zagasły. Alen, cały we wzrok zmieniony wpatrywał się w ciem­
ności, od czasu do czasu rzucając szybkie spojrzenia na lewo 
i prawo. Sylwetek obu lecących za nimi samolotów nie mógł

nigdzie dostrzec, ale 
czuł instynktownie, że 
Są. gdzieś niedaleko i że 
ich piloci wytężają wszy­
stkie swoje siły, aby 
wysunąć się naprzód i 
wcześnie wpaść do por­
tu.

Brzeg był tuż, Po 
prostu wyczuć było mo­
żna surowe tchnienie 
ziemi, czającej się w 
ciemnościach reflekto­
rów i błyskami strza­
łów.

T ak mijały sekundy 
zdajg.ee się być wie-

N agły b ły sk  reflek to rów  rorjaSnił połać nieba. ],

Gdzie są  te dwie maszyny. Teszcze za nami czy orzed na­
mi?...

N ag ły  błysk reflektorów rozjaśnił połać nieba. W  ich nie­
bieskawym świetle zamigotały jasno sylwetki trzech samolo­
tów lecących tu przy sobie, jak na defiladzie. I rozpoczął się 
koncert niemieckiej artylerii. Rozpryski pocisków zaczęły się 
zbliżać ku lecącym do portu samolotom. N ag le  „W elling ton"  
Brochockiego, mający nad sąsiadami przewagę wysokości, 
przeszedł w ostrą pikę i wysunął się naprzód. W  drwili gdy 
nurkował, sina smuga reflektora schwyciła go swym światłem, 
lecz za moment zgubiła, łapiąc drugą tuż za nim lecącą ma­
szynę. Przelecieli przez „baraż" niemieckiej artylerii. Alen 
spojrzał za siebie. Samolot, który leciał z prawej strony, wpadł 
w wiązkę reflektorów. Artyleria niemiecka zaczęła się doń 
wstrzeliwać i otoczyła kręgiem rwących się pocisków.

—  W yrw ie się —  czy nie wyrwie? —  m ruknął do siebie- 
Alen.

W  tym momencie znów wpadli w ogień artylerii. Bro- 
chocki zdarł stery i w wariackim skręcie wyszedł z kręgu og­
nia. N agły  błysk tuż za nimi rozjaśnił horyzont. Alen odw ró­
cił głowę i dojrzał ognistą kulę zygzakowatym torem lecącą 
ku ziemi. T o  „W elling ton” , lecący z prawej, nie zdołał się wy­
rwać i trafiony pociskiem, poleciał w dół w płomieniach, cią­
gnąc poza sobą długą smugę ognia.

—  To pierwszy! —  pomyślał Alen...
Ogień z dołu wzrósł na sile. Rozmaitych barw pociski bez 

przerwy mknęły ku górze, rysując granat nieba pokręconymi 
torami i zdawały się tworzyć długą, błyskami drgającą ulicę, 
środkiem której, jak burza, całą mocą swych silników rwały 
„W elling tony”, wciąż podrzucane podmuchem pocisków 
i w deszczu odłamków bez przerwy jak deszcz rzęsisty dzwonią­
cych d o  kadłubie.

Sine słupy reflektorów zbiegając się jewsząd chwytały ich 
swym światłem.

Zaczęło się robić ciasno, i upalnie.
—  Uwaga, kurs, bojowy —■ zahrzrrrał głos Brochockiego.
Potem dwa szybkie wstrząsy. Miny poszły, spływając na

dół ku w o d z ie  na swych spadochronach. W tem  nagły  okrzyk  
Strzelca:

— Unik — strzelają z lewej!
Brochocki zdarł stery i w gwałtownym skręcie zwal ł ma­

szynę na skrzydło, a t^ykonywując jakiś dziki przewrót znakazł

się tuż pod drugim z kolei „W elling tonem ", po prostu Cudem 
unikając zderzenia.

Alen, lecąc w tył wieżyczki, dojrzał oślepiający, czerwony 
błysk światła i poprzez wycie silników usłyszał huk eksplozji. 
Samolot ich w ostrym ślizgu zwalił się: w dół ku ziemi.

—  Koniec;... pomyślał Alen. Trafili nas, trzeba umierać... 
Biedna, mała Ali!...

W  rwanym huku przerywających co chwila silników sa­
m olot Alena bezwładnie spadł w dół ku ziemi, już wprost zło­
wrogo bliskiej.

Ciemność przed oczami zlała się w jedno uczucie z po­
twornym bólem skroni i ciała, tłukącego o ściany wieżyczki.

Teszcze jedno szarpnięcie, jeszcze jedno uderzenie o dźwi­
gnie karabinów, a potem lot równiejszy. Po paru sekundach 
„black - o u t” minął i Alen zaczął widzieć.

Byli już u wylotu portu, lecąc tak nisko, że wirując w uni­
kach prawie ciągnęli skrzydłami po wodzie.

—  O. K. Wyszliśmy z ognia, a byli dobrze wstrzelani —  
zabrzmiał głos Brochockiego jakiś dziwnie ochrypły i obcy.

—  N o , a ta detonacja?
—  T o  nie nas trafili. T o  ten „W ell ing ton” nad nami roz­

leciał się w powietrzu!

Nareszcie piekło Brestu zostało za nimi.
Jak miło jest oprzeć głowę na dźwigniach KM-ów, my­

śląc, że najbliższe minuty już nie niosą śmierci, obok której 
przeszli tak bardzo blisko, że dokładnie odczuli jej gorący od­
dech. Alen drgnął, przypomniawszy sobie ten tragiczny mo­
ment, gdy obok nich lecąca załoga „W elling tona” spadała 
w dół w płomieniach.

Tak. Kazik miał rac je , , mówiąc, że ten lot będzie bardzo 
cieżk'. Odwrócił głowę i popatrzył w stronę niknącego w od­
da!! Brestu. 'lały brzeg lądu lśnił wszystkimi kolorami tęczy. 
Pociski różnych kolorów i odcieni ciągle mknęły ku górze, go­
niąc się i wirując. Wyżej, ponad nimi rwały się wiażki asnych 
gwiazd, rozjaśniaiac granat nieba, poprzecnanv sinvmi smuga­
mi reflektorów, zbiegaiacych sic ku sobie lub też zdało się bez 
celu błądzących po niebie.

' C i s "  rlnlszv nastnniT


